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uczniowie tylko wówczas czują się szczę- 
śliwymi, gdy znajdują się poza ścianami 
warsztatu. Przełożeństwa cechowe tylko 
w najrzadszych wypadkach umieją wznieść 
się ponad stronnicze stanowisko maj- 
strów i zazwyczaj wyrokują w ducha 
nieprzyjaźnym dla uczniów, 

nMajstrowie, którzy uznają potrzebę 
posyłania terminatorów do szkoły na na- 
ukę uzupełniającą i pojmują wielkie ko 
rzyści, jakie nauka szkolna dla przyszło- 
ści tej młodzieży mieć może, należą je- 
szeze zawsze do wyjątków. Po najwię- 
kszej części majstrowie wcale nie dbają 
o naukę szkolną i jeżeli który z nich po- 
zwala swoim uczniom chodzić na naukę 
wieczorną, czyni to tylko z obawy przed 
grzywnami. Od jedenastu lat mojego u- 
rzędowania nie zdarzył mi się ani jeden 
wypadek, któryby świadczył, że które 
przełożeństwo cechowe dba choć cokol- 
wiek o podniesienie umysłowego wy- 
kształcenia uczniów. Wszystko to, Co 
w tym kierunku robi się w Galicyi i na 
Bukowinie, pochodzi wyłącznie z inicya- 
tywy osób, ei e właściwie nic nie mają 
do czynienia z rzemiosłem, lecz zajmują 
się kwestyą podniesienia poziomu umy- 
słowego młodzieży rękodzielniczej, powo- 
dując się tylko względami ludzkości, ja- 
koteż poczuciem obowiązku obywatelskie- 
go ze względu na dobro kraju — i chę- 
tnie dla tego celu ponoszą ofiary. 

„Umowy normujące warunki przyj- 
mowania „chłopców do terminu zawsze 
jeszcze nie bywają zawierane według 
obowiązujących przepisów, A przynaj- 
mniej rzadko kiedy bywają zaciągane 
do książeczki robotniczej warunki, pod 
którymi terminator przyjęty został do, 
nauki. 

„We wszystkich warsztatach, któ-: 
re zwiedzałem , stwierdziłem lekcewa- 
żenie przepiaów, 
uezniów. 

„Na wystawie krajowej we Lwowie 
w osobnym pawilonie przedstawione by- 
ły wyniki zawodowej nauki rękodzielni- 
czej, jakoteż wyroby uczniów państwo- 


Kwestya terminatorów 
rękodzielniczych. 


Lwów d. 7. maja. 


Doszła nas w tych dniach odbitka 
sprawozdania inspektora przemysłowego 
dla Galicyi i Bukowiny p. Arnulfa Na- 
wratila, o wyniku przeprowadzonych 
przez niego w ciągu r. 1894 Justracyj 
fabryk i warstatów, jakoteż innych czyn- 
ności, wchodzących w zakres jego nrzę 
dowania, a mających na celu ochronę 
życia, zdrowia i interesów robotników 
wobec pracodawców. Oprócz zwyczaj- 
nych szczegółów zawiera tegoroczne 
sprawozdanie p. Nawratila bardzo ints- 
resujący rozdział, poświęcony kwestyi 
terminatorów rękodzielni- 
czych. Jest to sprawa, zarówno pod 
względem społecznym jak i ekonomi- 
cznym bardzo doniosła. Od zmiany sy- 
stemu wychowania młodzieży rękodz: el- 
niczej w duchu rzetelnie postępowym, 
zależy bowiem nietylko przyszłość tech- 
njezna i handlowego rozwoju przemy- 
slu rękodzielniczego w naszym kraju, 
lecz obrona zdrowych tradycyj społe- 
cznych i narodowych jest tu niezbędną 
także i ze względu na tę okoliczność, 
iż właśnie pomiędzy młodzieżą rękodziel- 
niczą wywrotowa agitacya socyslistyczna 
szerzy się najłatwiej. 

Z tego też powodu uwagi inspektora 

AR owego, oparte na obserwacyi do- 

ładnej i z prawdziwie obywatelskim zro- 
zumieniem rzeczy kierowanej, zasługują 
na szczególniejszą uwagę. W każdem 
bowiem zdaniu, zawartem w raportach 
p. Nawratila przebija się nietylko pogląd 
urzędnika, traktującego rzecz pedanty- 
cznie, ze śŚcisłem uwzględnieniem obo- 
wiązujących go przepisów, lecz także 
człowiek światły i szlachetny, który poj- 
muje całą doniosłość społeczną swoich 
obowiązków urzędowych. 

O smutnych stosunkach, w jakich 
znajduje się = nas wychowanie młodzie- 

isze mianowicie 
i iy EN F Każdy nieuprzedzony, kto miał sposo- 

„W zwiedzanych przezemnie w ciągu | bność tę wystawę oglądać, musi przy- 
r. 1894 pracowniach było zatrudnionych znać, że w Galieyi w zakresie zawodo- 
629 uczniów. Stosunek pryncypałów do | wej nauki przemysłowej w ostatnich 10 
terminatorów pod żadnym względem nie latach objawia się postęp nadzwyczaj- 
poprawił się niestety i pozosteł on bez|ny, i że ta działalność bogate przy nosi 
zmiany w tym smutnym stanie, jak to|owoce. Szkoły te mają nietylko podźwi- 
skreśliłem w sprawozdaniach moich z lat |Enąć przemysł domowy, ale także kształ- 
1891 i 1893. cić terminatorów na tęgich rękodziel- 

„Zawsze jeszcze terminatorowie nie | ników 

bywają traktowani z tą ojcowską życzli- „Z galicyjskiego funduszu krajowego 
wością i przychylnością, na jaką umysł pobiera stypendya 172 uczniów w ręko- 
młodociany jest tak bardzo wrażliwym: dzielniczych szkołach fachowych, miano- 
w warstatach naszych panuje dotąd w|wicie: 10 ślusarzy, 7 garncarzy, 20 stel- 
obejściu się z uczniami bezwzględność i| machów, 50 stolarzy, 12 koszykarzy, 49 
surowość, która w licznych wypadkach |tkaczy, 5 koronkarek, 1 rytowniezka, 4 
rzeradza się w oburzającą brutalność. | uczniów „wyższych szkół przemysłowych, 
Młodzież, która w takich warunkach |a wreszcie 10 uczniów pobierających na- 
wzrasta, tylko w bardzo rzadkich wy-|ukę w wyższych zakładach wiedeńskich. 
padkach okazuje się szlachetniejszym|W ogólności wynosi suma stypendyów 
uczuciom przystępną i staja się tak samo |rękodzielniczych dość znaczną stosunko- 
nieokrzesaną jak jej majstrowie. Czela- {wo kwotę 8.000 zł. Nadto obraca się 
dnicy, którym terminatorowie do pomocy rocznie 2.000 zł. na stypendya handlo- 
p wają przydzielani, poniewierają ich i]we. Z tej kwoty pobierało zasiłki pięciu 
dlatego też nie można się dziwić, żejuczniów: dwóch we wiedeńskiej akade- 


26 Surżów pani Appalsteln. 


Powieść współczesna 
w dwóch czgiciaech 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


czytać w minach, oczach, pomięszaniach 
i dykcyi. Wstała. 

— Au revoir chère madame Irene. 
Cóż za szczęście, że nam  powróciłaś... 
Te soboty, te soboty ! Cóż za myśl mia- 
łaś. Ja wzięłam czwartki... 
pisać do matki, mille choses de ma port... 
A o czwartkach żę Rh 

Ż się odzys 

may któżby o nich zapo- 
mniał. One stanowią epokę tej zimy. 
Mówiono mi, że gromadzi się u pani la 
crême des crómes. 

— 0h! — zaśmiała się pani Anasta- 
zowa, która właśnie pragnęła czwartkom 
nadać charakter arcyarystokratyczny, gdy 


spostrzegła, że w innym pa a 


Irena milczała chwilę. Ta kobieta 
brała po prostu na tortury. Otwierała, 
jedną po drugiej wszystkie rany jej de- 
likatnego czułego serca. Zkądże ona je 
znała, by tak przechodzić je po kolei 
od najgłębszej do najmniejszej ? 
Owszem... Ja lubię Maryę... 

— Edward jest szczęśliwym ? 

— Oh! sądzę... Przecież to hyło mał- 
żeństwo... 

— Oh! owi un mariage d'amour, ab- 
solument ! ale... 

— Ils se cowviennent.. — bełkotała 
Irena, czując, że kompromituje sprawę 
awojem, zachowaniem się przed takim 
sędzi it SA ogarnięta tą „trwogą 

abych, gdy im się przypomina bó- 

lei mieszczędcia y ę przyp 
wów, ja props peni, wtedy, lat te- 
ke = kryt o ile byłam szczęśliwa z twe- 
cell POT. AE Bernard quel ez- 


e 

U aa tak... 

O tyle-tio byłam zadowolona z wy- 

barn Edwarda. Les Kinińscy, Kinińscy 
| dle, mieli moich sympatyj. 

j 8 milczała, Nie dała się porwać 

Pa ne jęroŚci, którą zwykle sprytni bio- 

iida jnë dobrych, ale pani Anastazowa 

dosyć, Choć frena mało mó- 

się dużo dowiedziała, bo Ona 

szesnaście lat liczyła się do 

Świata warszawskiego i umiała 


wytrzyma konkurencyi z panią 
stein. 

Wkrótce Irena została samą. Mężczy- 
żni poszli się przebierać do obiadu, By- 
walski wybiegł na miasto, by zadepesze” 
wać do Edwarda, nałożyć frak i powró- 
cić do pałacu ea ARNE 

ie 
zeń nie wychodził, dra H iejako 
łącznik z przeszłością, Z8 rą 
kane Al" skoro łącznika we 
otrzebowała. Bywalski jej przypomina 
dom, rodzinę, tę zimę, spędzoną w War- 
szawie przy ulicy Nowogrodzkiej, w tym 
domu, ż którego przeszła do tego pałacu. 
Nie mogła się obejść bez Bywalskiego, 
a cóż dopiero dzisiaj, gdy on był pośre- 
dnikiem między nią a wciąż ukochanym 
Edwardem. 

Miała się nie nbierać do obiadu, gdyż 
Bernard wymagający grandes toilettes 
do stołu, znalazł tę suknię białą ze sre- 
brem tak gustowną i strojną, tak jej 
do twarzy, iż pozwolił na zatrzyma- 
nie jej. 

Stąd też nie ubierała się i pani 
Jesiołowska i obie siostry zyskały w ten 
sposób godzinę czasu wyłącznie dla 
siebie. A nie trafiało się to im prawie. 
Obie się kochały, ale obie lubiały świat, 


warzyszem Ireny, 


Ri 


, niedzielę od 5 popołudniu do 10. wie- 


| kują i bawią się. 
które dotyczą dobra | 


wych-i krajowych szkół przemysłowych. | 


Gdy będziesz ' | 


>. GAZETA NARODOWA - 
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Redalcter; Dr. ALEKSANDER VOREL, 


mii handlowej, dwóch w Gracu a jedenjsem pożytecznymi członkami społeczeń- 


w Antwerpii. 

„W ubiegłym roku szkolnym uczę. 
szczało do 31 fachowych szkół rękodziel- 
niczych i warsztatów wzorowych w Ga- 
licyi 1206 uczniów, z których 508 ukoń- 
czyło naukę z dobrym wynikiem. Koszta 
zaś utrzymania tych szkół wynoszą 
129.423 zł. 

„Z tej sumy pokrywa skarb krajowy 
51 896 zł., państwo 62.253 zł, powiaty 
3610 zł., gminy i inne czynniki lokalne 
3724 zł. Dochód ze sprzedaży wyrobów 
szkolnych wynosi 17940 zł. 

„Do 381 wieczornych i niedzielnych 
przemysłowych szkół uzupełniających w 
Galicyi uczęszezało w ubiegłym roku 
4404 uczniów, z których 3179 (746"/,) 
było klasyfikowanych — a to 289 z bar- 
dzo dobrym postępem, 1942 z dobrym, a 
948 z niedostatecznym postępem, 

„Roczne koszta utrzymania tych za- 
kładów wynoszą 58.510, które pokrywają 
mniej więcej po !/s części państwo, kraj 
i gminy interesowane. 

„Wspomniałem już w sprawozdaniu 
mojem za r. 1892 o filantropie krakow- 
skim, med. dr. Henryku Jordanie, 
który majątek swój i cały swój czas wol- 
ny poświęca bardzo szlachetnemu przed- 
sięwzięciu humanitarnemu.  Urządzony 
przez niego, wyposażony i utrzymywany 
duży park publiczny w Krakowie, służy 
przez lato jako miejsce zabawy dla dzie- 
ci, gdzie one pod nadzorem opłacanych 
przez dr. Jordana nauczycieli gimnasty- 
kują, odbywają musztry i Śpiewają. Na 
zimę wynajmuje dr. Jordan dużą salę 
gimuastyczną, gdzie czeladnicy dwa ra- 
zy w tygodniu, zaś terminatorowie co 


„czór w obecności dr. Jordana gimnasty- 
Osobnych nauczycieli 
utrzymuje dr. Jordan do nauki śpiewy. 
Nadto wydzierżawia on staw obszerny, 
gdzie terminatorowie mogą używać przy- 
jemności śliżgawki ; dr. Jordan dostar- 
cza im łyżew swoim kosztem. Ci z ucz- 
niów, którzy najlepiej sprawują się, otrzy” 
mują od dr. Jordana książeczki kasy 
oszczędności na 5 zł. Zmysł oszczędno- 
ści u tej młodzieży pobudza dr. Jordan 
w ten sposób, że jeżeli który z chłop- 
ców dostał taką książeczkę, i w ciągu 
roku pomnożył wkładki z własńyce 
oszezędności, to w następnym roku do- 
kłada mu dr. Jordan drugi raz tyle, ile 
on sam złożył. W taki sposób obdaro- 
wuje dr. Jordan około 40 chłopaków co- 
rocznie, 

„W zimie r. z. byłem świadkiem 
ćwiczeń gimnastycznych i śpiewackich 
w zakładzie dru Jordana i zdumiałem 
się rezultatami usiłowań tego szlachetne- 
go męża. Dobroczynny wpływ tego Za- 
kładu na młode umysły jest niezatarty. 
Sam byłem świadkiem tego, jak serde- 
cznie przywiązaną jest ta młodzież do 
swojego tak bezinteresownego dobroczyń- 
cy, i jaką oua dla niego ma cześć nieu- 
daną. Mąż ten szlachetny zrozumiał, że 
Prien tę biędną młodzież do 
swego serca pełnego uczucia dla niedoli 
ludzkiej, wykieruje ją na ludzi prawych, 
którzy wzrósłszy w twardej doli w swo- 
im zakresie działania staną się z CZA- 


w którym im było tak dobrze czy ye e aw OOO OOO EE 


tych wonnych kadzidoł a e 
dlatego, jak mówił Bywslakij He 
ich zamiłowania do świata, 
ludziom wszędzie dobrze. 

Pani Appelstein była uszczęśliwioną. 
Ona jeszcze podczas rozmowy z panią 
Anastazową postanowiła pomówić z sio- 
strą. Ta chwila była po temu, Wrażliwa 
istota znów w jednej chwili przybrała 
zafrasowaną i zguębioną minę, i zbliża- 
jąc się do siostry, zapytała cicho : 

— (zy wiesz, że Edward? 

— Wiem! Mówił mi Bywalski. 

— Cóż na to mówisz? 

— Nie?! Podziwiam ciebie i Bernarda. 

— Biedny Edward ! 

Pani Ewlina spojrzała na siostrę wy- 
razem dziwnie smutnym, jakby mówią- 
cym n kto wie, czyś ty martwiąca się 
nim, nie biedniejsza od niego?* ale nie 
rzekła nie. 

Irena podeliwyciła. 

— Muszę z tobą pomówić o jednej 
rzeczy, na której bardzo wiele cierpię, 
a której dalej już taić nie mogę, bo świat 
się w nią wmięszał. 

— Świat? — zapytała prawie prze- 
straszona Kiwlina. 

Tak | 

— Mów. 

Dlaczego właściwie mama nie była 
dotąd u nas? Oo, ty rozumiesz mamę ? 
mamę ? 

Tu łzy stanęły w oczach Irenie, któ- 
re widząc Kwlina, zacisnęła usta, by 58- 
ma nie zapłakać. Po długiej pauzie 0d- 
parła : 

— Przecież wiesz, jak mama podu- 
padła, jak ją wszystko męczy... 

— Słyszę to od was, ale nie znaj: 
duję... 

— QGdyś widziała ję, w lecie, była 
wyjątkowo dobrze, ale ja ją widziałam 
później. Wierzaj mi... mama dziecin- 
nieje. 

— Zdaje wam się... 


czy 
tłumacz 
że dobrym 


stwa. 

Tyle pan Nawratil. Nam zaś przy 
czytaniu tego ustępu z jego pięknego 
sprawozdania, mimowoli nasuwa się py- 
tanie: czemuż to tylko Kraków ma taki 
zakład, jak park dra Jordana — a sko- 
ro tak wielkiego serca ludzie jak ten 
szlachetny filantrop nie rodzą się czę 
sto, czemu gdzie indziej zbio- 
rowa działalność nie zdoła za- 
stąpić tego, co on dla Krakowa 
czyni osobistą ofiarę swojego 
czasu i pieniędzy? Czemn?.. 


Oświadczenia br. Banifego. 


Lwów d. 7. maja. 

Bi. Bauffy, odjeżdżając z Wiednia w 
niedzielę wieczór — nie widziawszy się 
z hr. Kalnokim — zwołał na wczoraj 
rano naradę gabinetową i zaraz wczoraj 
odpowiedział w Izbie posłów na interpe- 
lacyę Apponiego i złożył swoje oświadcze- 
nie co do historyi z hr. Kalnokim. Z te- 
go wczorajszego posiedzenia węg. Izby 
posłów donoszą; 

Galerye były przepełnione. Ponieważ 
otwarcie posiedzenia cpóźniało się, lewi- 
ca dawała znaki niecierpliwości. Poja- 
wienie się Banffiego przyjęła opozycza 
ironicznymi okrzykami Eljen! 

Prezydent gabinetu Banffy, odpowia- 
dając na interpelacyę hr. Appniego, o 
świadcza, iż w obecnem stadyum może 
sprawę tylko ogólnikowo omawiać, Mow- 
CA przedkłada z upoważnienia strony 
kompetentnej wymianę not pomiędzy so- 
bą a hr. Kalnokim. Odnośnie do sprawy, 
czy interwencya wobec Stolicy św. już 
nastąpiła, oświadcza Banffy, że rząd mu- 
siał to przypuszczać, a to ze względu na 
okoliczność, iż na odnośna notę ministra 
spraw zagranicznych z d. 26. kwietnia 
odpowiedź rządu węgierskiego była ode 
szła, że zalem rząd węgierski d. 1. ma- 
ja musiał mniemać, iż zapowiedziana in- 
terwencya d. 27. kwietnia już nastąpiła. 
Mowca zapewnia, iż będzie zawsze bro- 
nił konstytucyjnych praw prezydenta 
ministrów i godności tego stanowiska 
(wielkie oklaski) i kończy oświadcze- 
niem, iż rząd węgierski stoi na stano- 
wisku z dnia I. maja, a mianowicie, że 
nikomu, a więc także i Stolicy Św. nie 
przysługuje prawo mięszania się do we- 
wnętranych spraw Węgier. Wreszcie pro- 
si o przyjęcie tej odpowiedzi do wiado- 
mości. 

Hr. Apponyi odpowiedział na tb, że 
w objaśnieniu Banffiego nie widzi, jakie 
zadośćuczynienie otrzymało państwo wę- 
gierskie za obrazę, a po drugie Baufty, 
opierając się tylko na przypuszczeniu — 
jak to sam przyznaje — wygłosił enun- 
cyacyę bardzo wielkiej wagi. Mowca nie 
chce z tego powodu odpowiedzi na in- 
terpelacyę przyjąć do wiadomości. 

Po replice Banffiego Izba większością 
głosów przyjęła jego oświadczenie “do 
wiadomości. 

Odczytana równocześnie nota hr. Kal- 


— To przecież podobno dziedziczne... 
No tak... mama jest inną, niż by- 
ła, ale do zdziecinnienia 
Zaledwie zobojętniała. 
nie tłumaczy. Jest zdrową... 


Cóżby jej 


mogło szkodzić przyjechać do Warszawy | dością Irena, 
Mnie by| kami. 


i spędzić tu jakie parę tygodni. 
tak  uszczęśliwiła..., tako nie to, 


to 
względy światowe, Bernard... 


rozumiesz mamę? U ciebie byłu, 
dwa razy. 
— Rachuj, że ja siedzę w domu i| niem. 


jestem zawsze gotowa mamę przyjąć, 
gdy właśnie ona ma ochotę... — pod- 
chiga, Ewlina naturalnie. 

— No zapewne, to wzgląd. Ależ Za- 
burze nie leży tak daleko od Warsza- 
wy, to podróż żadna. 
Bernarda... 
zdrową... 
mamę ? 

Ewlina znów umilkła. Głęboki smu- 
tek jej duszy, „wywoływany słowami 
Ireny, malował się na jej obliczu, w jej 
pełnych współczucia  spojrzeniach na 
siostrę. Ona wiedziała, dlaczego matka 
jej nie była jeszcze u Appelsteinów, ale 
czyż to niedomyślającej się Irenie po- 
wiedzieć mogła. Nie! nie mogła ona i 
nie mógł nikt, 

— Albo Edwardowie ? — zapytała ko- 
bieta prawie przez łzy. — Edward przy- 


Zresztą mama jest zupełnie 


jeżdża, gdy ma interesa. Marja... ach | ska, obejmując ją spojrzeniem, idącem 
nie uwierzysz, eo przed chwilą wycier-|10 dna duszy, Świdrującem w 


pisałam, ja, co rodzinę tak kocham, że 


miłość zobopólną w niej uważam za naj- płakała się strumieniem łez, 
piękniejszy i najwonniejszy kwiat Is chwili 


kości... 

— Jak ty ślicznie mówisz! — zawo- 
lała Kwlina z uwielbieniem w głosie, — 
Jakże ty możesz nie być kochaną i ado- 
rowaną. Ty mnie zachwycasz. 


Wstała i uchwyciła Irenę w objęcia, |ale L 


która kończyła w 


płaczu. 
Anastazowa mnie 


napadła, żąda- 
jąc wytłumaczenia. wanną a 


Zresztą to mamy | jechać... 


Ja nie ro- działa, 
zumiem, nie rozumiem. A ty rozumiesz, |jej się wzburzył. — Czemuż jesteś taką 
była a tym Edwardem ? 


Wagon salonowy | pamiętała 4 propos brata. 


Ale powiedz, czy ty rozumiesz wię 


Biura adminietracy I: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


nokiego do Banffiego wskazuje na braki |szanie się nuncyusza do stosunków i walk 
w nadeszłych do hr. Kalnokiego a żę- | kościelno - politycznych.* 
danych przez niego informacyach, któ- 
reby dostarczały możności do osądzenia 
sytuacyi na podstawie dat zupełnie pe- O ile to sprawozdanie jest wierne i 
wnych. Punkta zapatrywania, zaznaczone | dokładne, tudzież czy została zarazem 
przez Banffiego jako decydujące, a mia- odezytaną nota Banffiego do Kalnokiego 
nowicie, że „my wobec Kuryi pragniemy | powiedzieć nie umiemy. Z innego źródła 
zachować względy, z drugiej Strony je-| dowiadujemy się, że br. Banffy po od- 
dnak żadnemu mocarstwu, a więc także|czytaniu aktów, a więc nie jednego tylko 
i Knryi nie przyznajemy prawa mięsza- | aktu, oświadczył, iż na razie nie jest 
nia się do spraw wewnętrznych państwa”, upoważnionym do dalszych o- 
uważa Kalnoky za zupełnie słuszne. Od-|świadczeń. Cała zatem sprawa pozo- 
nośnie do pierwszego punktn oświadcza | staja w zawieszeniu — coby chyba tem 
Kalnoky, że jakkolwiek ze strony Karyi| wytłumaczyć można, że cesarz chciał co- 
nie można oczekiwać porzucenia dogma- | prędzej (dzisiaj) wyjechać do Lublany i 
tycznego stanowiska o nierozwiązalności | Poli. 
małżeństwa, to przecież nie jest rzeczą Wczorajszy Pester Lloyd, pozostający 
obojętną, czy Watykan wobec przeprowa-|w najściślejszych stosunkach z Banffim 
dzenia odnośnych ustaw zajmuje szorst-|i oddawna z Kalnokim, podaje cały sze- 
kie, czy też pełne tolerancyi stanowisko.|reg telegramów z pobytu Banffiego we 
Ponieważ minister czuwać ma takżej Wiedniu. Przedewszystkiem zapewnia Pe- 
nad stosunkami Austryi do Stolicy pa-|ster Lloyd, że Banffy nie widział się 
pieskiejj uważa przeto za swój obowią-|z Kalnokim; cała sprawa między nimi 
zek z szczególnym naciskiem podnieść|szła przez br. Josikę, ministra do boku 
kwestyę, czy nuncyuszowi przysługuje | królewskiego. Czy się Banffy nie chciał 
poprostu stanowisko reprezentanta obee-| widzieć z Kalnokim, czy Kalnoky z Banf- 
go mocarstwa, a wszystko, co poza ten|fim, tego Pester Lloyd nie donosi; na 
jego zakres sięga, jest w istocie postę: każdy sposób dowodzi ten fakt, że do 
powaniem nieprawidłowem. Otóż w ka- istotnego porozumienia między nimi obo- 
tolickich państwach przyznawane bywa |ma nie przyszło. 
nuncyuszowi stanowisko zasadniczo od- Z kół hr. Kalnokiego donoszą, że jest 
mienne od stanowiska innych ambasa- wielce zirytowany, ponieważ ze wszy- 
dorów ; wynika to z uznanej supremacyi|stkich sił popierał politykę węgierską 
papieża nad wszystkimi katolikami, wpra- | także co do spraw kościelno-politycznych, 
wdzie tylko w kwestyach wiary. Nie je-|a mimo to z całą zaciekłością uderzały 
dnak nie jest trudniejszem, jak zakre-|ciągle na niego koła, mające bliskie sto- 
ślenie granie, w których Kościół katoli-| sunki z rządem węgierskim pod tem nie- 
cki może bronić praw swoich, a ozna- jsłusznem posądzaniem, jakoby usiłował 
czenie, gdzie te granice się kończą. Bi-|pokrzyżować tę politykę. Pragnąc zawsze 
jącym w oczy duwodem wyjątkowego sta- | pozyskać sobie zaufanie rządu węgier- 
nowiska nuncyusza jest jego uroczyste skiego, radby umożliwić i zagodzenie 
przyjęcie ze strony wszystkich ster lu- teraźniejszego przykrego zajścia — ale 
dności węgierskiej; przyjęcia takiego am- | musi to być szczere usunięcie nieporo- 
bosadorowie obcych mocarstw nie do- zumień , pokój rzetełny, trwały, a nie 
znają nigdy. jeno załatanie aż do zebrania się dele- 
„Co do mięszania się w sprawy we- | gacyj. 
wnętrzne, które nie są sprawami wiary, Hr. Kalnokiemu nie chodzi o siebie, 
baron Banffy w każdym razie lepiej mo-|ale o godność swego urzędu; chodzi mu 
że sobie o tem sąd wydać, niż ja, po-|zatem o rękojmię, że zaprowadzony od 
nieważ minister spraw zagranicznych nie |roku 1867 i jak się okazało, korzystny 
posiada pełnej rzeczowej znajomości spe- zwyczaj, aby rząd węgierski oświadcze- 
cyalnych węgierskich stosunków. Zdaje | nia, sięgające w zakres spraw zagrani- 
mi się jednak, że godnym jest nagany cznych, składał tylko za poprzedniem 
brak taktu, jaki Duncyusz okazał przezjzniesieniom się z ministrem spraw za- 
to, iż w przeciwieństwie do swoich po- granicznych i za obopólnem porozumie- 
przedników wypowiadał mowy polityczne, | niem, był także na przyszłość szanowa- 
które ze względu na stanowisko stolicy|ny. Otrzymawszy takie zapewnienie, go- 
papieskiej przejęte być musiały duchem |tów hr. Kalnoky od siebie wyrazić ubo- 
opozycyjnym przeciwko polityce rządo-|lewanie co do formy komunikatu Polit. 
wej. W każdym razia powinien był nun-| Corr. Zdaniem przyjaciół hr. Kalnokie- 
cyusz albo podróż swoja, jako nie na|go, ta naprawa honorowa, łącznie z skon- 
czasie będącą, odroczyć, albo też zabez- |statowaniem, że faktycznie minister spraw 
pieczyć się, aby obecność jego we Wę- zagranicznych godzi się z ministrem pre- 
grzech nie pociągnęła za soba polity- |zydentem węgierskim co do objażdżki 
cznych nieprzyjemności i nie była wyzy- |nuncyusza po Węgrzech, mógłby baron 
skiwana do celów partyjnych, Banffy przyjąć za zupełną ssatysfakcyę. 
„Jestem także gotów, są słowa noty Późniejszy jednak telegram Pester 
hr. Kalnokiego, w razie jeżeli rząd wę-| Lloyda donosi, że w uprzejmości swojej 
gierski uważa to za wskazane, za pośre-|hr. Kalnoky przystał na iuną formę co 
dnictwem ambasady austryackiej przy |do odpowiedzi Banffiego na interpelacyę 
stolicy świętej zanieść reklamacyę i skar- | Apponiego, i propozycya ta będzie naj- 
gę przeciwko stanowczo w obecnej sy- |świetniejszą satysfakcyą dla ministra 
tuacyi nietaktownemu wystąpieniu i in-|prezydenia węgierskiego tudzież dla węg. 
terweniowaniu nuncyusza, oraz bronić |stronnietwa liberalnego. Wedle wczoraj- 


A E PEM | Fama. E oc wykluczającego wszelkie mię-|szej odpowiedzi min. Banffiego należa- 


— He s się — szeptała panijdin d' hiver Madame sera aussitöl 
Jesiołowska. — Ja dziś napiszę, ja to | servie. 
jakże daleko?|wyrówuam. Mama musi lada dzień przy- Adik 
— Ach Ewlinko! — zawołała z ra- ML. 


obsypując ją  pocałun- Obiad naturalnie był wyborny, a Ire- 
nie sprawiał prawdziwą przyjemność, bo 
— Czemnżeś wcześniej nie powie- zgromadził dokoła jej stołu samych przy- 


jaciół i rodzinę. Bywalski, książę Ole- 
Śnieki, Jesiołowscy, hrabia Mikołaj. Bra- 
kło nawet Jakóba , który niemiłe Irenie 
sprawiał wrażenie i który też rzadko 
bywał jej gościem, o ile mógł najrza- 

Ewlina się połapała. dziej. Próżno pani Appelstein usiłowała 

— On powinien być u nóg twoich,| wznieść się na wyżyny wyższości: sama 
on powinien być na każde twoje zawo- | fzyognomia Jukóba, wyrazista, krzycząca 
łanie, on powinien... — mówiła z roz-|o swem pochodzeniu, choć inteligentna 
drażnieniem, którego Irena u niej nie|i rozumna, raziła ją niewypowiedzianie. 
Mogła się przyzwyczaić do wszystkiego, 
— Dlaczego? — zapytała z jeszcze |ale do pana Jakóba nie. 
kszem zdziwieniem. Po obiedzie, podczas którego książę 
Ale Ewlina już nie rzekła nie. Je. |7abawiał Irenę, a hrabia Mikołaj panią 
szcze raz przytuliła siostrę do łona uści- Jesiołowską, rozproszyło się towarzystwo 
skiem namiętnym niemał i szepnęła: w apartamencie. Irena pospieszyła do 

— Ach! Jaka ty dobra. Co ty w ży- swej córeczki, mężczyźni palili cygara, 

ciu oid będziesz. Co ty cierpieć mu- | Próbując likierów w fumoirze, naSłada- 
sisz ? jącym wschodnią sułtańską komnatę. 

Irera się uśmiechnęła, Została w salonie sama pani Ewlina, do 

— Ja cierpieć? Czyżby to znać po której wkrótce nadszedł Bywalski. 
mnie brło ? Wiem, że pani znosisz zapach cy- 

— Więc nie nie cierpisz ? "Ta gara, a Bernard pozwolił mi mapuścić 
tała poważnie i PI” |nikotyną te gobeliny. To je uchroni przed 

: ęacząco pani Jesiołowe mólami. Bani ad nia myje y 

— Nie ma. Poszła do małej... 

— To bardzo dobrze. Włeściwie czy- 
cham na pogadankę z panią à deuz... 

Tu usiadł przy młodej kobiecie i 
zaczął : 
— Przed samym obiadem Bernard mi 
żali} widocznie przez coś czy kogoś 
na recepcyi zbuntowany, żalił mi się na 
rodzinę pani Ireny, na matkę, na bra- 
Byłyby może jeszcze długo mówiły, | towę... 
uccanni roztworzył podwoje na C.d. n.) 
ościerz i zawołał głosem, który poprostu 
zabolał obie kobiety : 

— Le monde se vennie dans le jar- 


Że cierpisz na tem — tu głos 


— 


akto? — zapytała ze zdziwie- 


jej głę- 
tak, iż je zrozumiałą sda Ros 


ale w jednej 


biach 


zapanowała nad sobą, 
— Ach! Ewlinkol — „szepnęła — 


nie patrz nigdy tak na mnie, Sekretem się 


szczęścia jest nie zastanawiać się, nad 
sobą. 
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łoby sądzić, że hr. Kalnoky odstąpił od 
swego żądania, powyżej przytoczonego, 
tj. do zachowywania zwyczaju, którego 
nawet taki Koloman Tisza przestrzegał. 
A więc co do spraw zagranicznych miał- 
by szef gabinetu węgierskiego pozostać 
niezawisłym od wspólnego ministra spraw 
zagranicznych ?... 

Z dumą zarazem dodaja Pester Lloyd 
że audyencya ks. Windischgritza, szefa 
gabinetu „austryackiego , u cesarza w ża- 
dnym nie stała związku z powyższą 
Sprawą, 

O satysfakcyi dla wielce obrażonego 
aame i Watykanu zniskąd nie sły- 
chać. 


„ Półurzędowy komunikat w Kel Erte- 
siłó podnosi te ustępy z mów nuncyu- 
sza, „które przedewszystkiem mogły ob- 
ruszyć rząd węgierski“. Mianowicie w 
toaścia na cześć hr. Ferd. Zichy'ego 
miał nuneyusz powiedzieć: „Taksamo 
jak w średnich wiekach szlachta na 
czele wojen krzyżowych stanęła, taksamo 
arystokracyj, zwłaszcza królestwa Maryi 
(Węgrom) przypada obowiązek prowa- 
dzenia krucyaty przeciw ustawodawstwu 
nowoczesnemu“. W Wielkim  Waradzie 
przyjmując profesorów akademii prawa, 
miał quncyusz powiedzieć: „Wuszem za- 
daniem, panowie, oświecać nietylko słu- 
chaczów swoich, ale także opinię publi- 
czną Spełniacie piękne i święte zada- 
nie, wykazując szkodliw ość nowoczesnego 
ustawodawstwa i dążąc do zwycięstwa 
wymogów prawa odwiecznego." 


Koło polskie 
w obronie przemysłu krajowego. 


Wiedeń 6 maja. 
(Koresp. „Gaz. Nar.*) 


_ Jak już telegraficznie doniosłem, wnie- 

siono na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego szereg interpelacyj. Ze 
względu na ważność spraw dla naszego 
kraju, jakich dotyczyły odnośve interpe- 
lacye, podaję dziś dyskusyę która się 
przy tej sposobności wywiązała : 

„ Po odczytaniu telegramu od właści- 
cieli parowych młynów w Galicyi za- 
biera głos p. Piniński. Mowca wnosi, 
żeby Koło w tej sprawie wysłało depu- 
tacye do szefa sekcyjnego Weigelsberga. 

Poseł Lewicki wskazuje na okolicz- 
ność, że młynarstwo jest jedynym do- 
brze rozwiniętym przemysłem w Gali- 
cyi. Przemysł młynarski w Galicyi ska- 
zany jest na ciężką walkę konkurencyjną 
z Węgrami. Skutkiem rozporządzenia mi 
nistra handlu zbywa młynom galicyj- 
skim 36 godzin pracy w każdym tygo- 
dniu, ponieważ zaś właścicieli młynów 
węgierskich nie obowiązują żadne prze- 
pisy święcenia niedziel, przeto konkuren- 
cyą kompletnie zabić mogą młynarski 
przemysł w Galicyi. Mowca jest za tem, 
żeby deputaeya udała się nie do szefa sek- 
cyjnego Weigelsberga lecz wprost do 
ministra Wurmbrandta i energicz- 
nie się domagała cofnięcia rozporządze- 
nia. Na wypadek gdyby minister handlu 
nie dał deputacyi zadowalniającej odpo- 
wiedzi, proponuje pos. Lewicki wniesie- 
nie w Izbie następującej interpelacyi: 
„Czy ministrowi handlu znany jest stan 
przemysłu młynarskiego w Galicyi, czy 
zamierza cofnąć dotyczące rozporzą- 
dzenia ? 

, Poseł hr. Piniński wyjaśnia, że 
nie chodzi o zupołne wyjęcie młynów 
parowych w Galicyi z pod ustawy, lecz 
o odpowiednie unormowanie i przyłącza 
się do wniosku p. Lewickiego. 

Poseł Lewakowski skarzy się na 
wyzyskiwania ze strony Węgier. Młyny 
wodne w Galicyi funkcyonują zaledwie 
przez 6 miesięcy, więc wyjątki dla tych 
młynów nie są tak ważne. Mowca po- 
piera żądania właścicieli młynów. 

Poseł Piętak jest za ostrożnem 
traktowaniem tej kwestyi. Głosowaliśmy 
bowiem za ustawą 0 wypoczynku nie- 
dzielnym. Mowca sądzi, że należałoby 
się porozumieć z ministrem a w każdym 
razie poczekać aż nadejdą petycye mły- 
narzy, w których dokładnie określone 
będą ich żądania. 

Poseł dr. Rappaport oświadcza, 
że nikt ustawy o Święceniu niedziel osła- 
biać mie zamierza, lecz w danym wy- 
padku chodzi o położenie wyjątkowe. 
W kraju mamy tylko gorzelnie i młyny 
a więc tego przemysłu bronić nam trze- 
ba wszelkiemi siłami. 

Poseł Rutowski popiera wniosek 
hr. Pinińskiego i zwraca uwagę na nie- 
bezpieczeństwo konkurencyi węgierskiej 
grożącej naszemu przemysłowi młynar- 
skiemu. Mowca żąda w tej mierze sta- 
nowczego kroku ze strony Koła. 

Koło uchwala wysłanie deputacyi 
do ministra handlu, a w skład jej wcho- 
dzą posłowie: Zaleski, Szezepanowski i 
Pininski. 

Następnie wnosi poseł Rappaport 
petycyę dwóch fahryk cementu w Szcza- 
kowie i Podgórzu, które się skarzą na 
pominięcie ich przy dostawach przez 
krakowską komendę wojskową. Mimo że 
wspomniane fabryki co do technicznego 
rozwoju porównać się mogą z najwięk- 
szymi zakładami tego rodzaju, władze 
wojskowe przy licytacyach wzywają tylko 
firmy pruskie. Mowca podnosi chlu- 
bne świadectwa wydane naszym fabry- 
kom cementu przez zarządy kolejowe i 
domaga s'ę wysłania deputacyi do mini- 
stra wojny, któraby zażądała wyjaśnień 
w tej sprawie. A s 

Poseł Chrzanowski przypomina, 
że w tej sprawie przed 3 laty w delega- 
cyach interpelowano już ministra 1 wte- 
dy okazało się, że nasz cement jest 
dobry. 

Poseł Szczepanowski Zwraca 
uwagę na to, że fabryki cementu w Ga- 
licyi nie tylko się równać mogą z wszyst- 
kiemi fabrykami w Europie, leez nadto 


konsumują wielką ilość węgla, są zatem 
dla przemysłu krajowego bardzo ważne 


i pod każdym względem zasługują na 
poparcie. 

Poseł Lewicki przedstawia zupał- 
nie analogiczne wypadki z fabrykami 
konserwów w Galicyi, wobec których 
władze wojskowe zupełnie tak samo po- 
stępują — a byt tych fabryk jedynie 
prawie od dostaw wojskowych zawisły. 
Mowca zwraca uwagę, ća nasze fabryki 
pominięte są na korzyść wiedeńskiej fa- 
bryki Kislera. i 

Poseł Kopyciński, przytacza po 
dobne wypadki przy dostawach mięsa, 
mlewa itd. i źąda, żeby deputacya i tę 
sprawę ministrowi przedstawiła — bo 
one są wprost oburzające. 

Poseł Rappaport zgadza się z po- 
przednimi mowcami, sądzi jednak, że 
na razie ograniczyć się należy do spra- 
wy dostaw cementu. Koło uchwala 
wysłać deputacyę do której wybrano po- 
słów : Popowskiego, Rappaporta i Wo- 
dziekiego. 

Poseł Sokołowski podnosi fakt 
zakazu używania języka pol- 
skiego na zgromadzeniach w 
Czerniowcach. Zakaz ten jest zu- 
pełnie bezprawny, niezgodny z ustawami 
zasadaiczemi. We Wiedniu odbywają się 
zgromadzenia, gdzie przemawiają po pol- 
sku i po czesku i nikt tego nie zabra- 
nia. Tłumaczenie prezydenta rządu Gós- 
sa jest zupełnie mylne i takiemu ucis- 
kowi żywiołu polskiego na Bukowinie 
trzeba się stanowczo oprzeć. Mowca 
wnosi, ażeby rezerwując sobie dalsze 
kroki w tej mierze, zainterpelować mi- 
nistra spraw wewnętrznych a gdyby od- 
powiedź nie wypadła po myśli Koła, 
wnieść interpelacyę w Izbie żądającą 
ukarania tak bezprawnie postępują- 
cego urzęduika. 

Poseł Lewakowski i Rutow- 
ski poparli gorąco wniosek Sokołow- 
skiego, podobnie p. Eug. Abrahamo- 
wież, który żąda energicznego postę- 
powania. 

Koło jednomyślnie uchwala wniosek 
p. Sokołowskiego, 

Poseł Kopyciński, przedkłada 
prezydyum Koła 4 petycye od akademi- 
ków w Gracu i Lwowie i interpeluje w 
sprawie zamknięcia graniey niemieckiej. 

Prezes Zaleski oświadcza; że Koło 
w tej sprawie wniosło interpulacyę w 
Izbie i że dotąd rząd niedał odpowiedzi. 

Poseł Rutowski utrzymuje, że p. 
Kraiński nie obstawał stanowczo przy 
żądaniach Koła i ża w ten sposób po- 
stępując nie wiele zdziałamy. Mowca 
domaga się, by Koło energicznie ządało 
zniesienia istniejącej dziś konfiskacyi. 

Po załatwieniu tych spraw nastąpiła 
dyskusya o podatku rentowy m. 

(0—:.) 


KRONIKA. 


Lwów dnia 7. maja. 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
książę Eustachy Sanguszko, powrócił wraz 
z małżonką do Lwowa. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
w Krakowie, Stanisława Olszewskiego, aus- 
kultantem sądowym. 


Lekarze powiatowi. Najwyższa Ra- 
da sanitarna w Wiedniu postanowiła na 
wniosek Weichselbauma domagać się pod- 
wyższenia rangi i płac dla lekarzy powia- 
towych, 

Podatek domowo-czynszowy we 
Lwowie. Towarzystwo właścicieli realności 
we Lwowie wniosło do Koła polskiego pe- 
tycyę w sprawie reformy podatku domowo- 
czynszowego. Petycya ta wykazuje, że poda- 
tek domowo-czynszowy jest najcięższym bez- 
pośrednim podatkiem, gdyż we Lwowie wy- 
nosi z dodatkami 429/ę. Tymczasem komi- 
sya podatkowa proponuje za „małe opusty 
podatkowe, ponieważ koszta konserwacyi do- 
mów wynoszą więcej niżeli 30"/g, — nałgży 
więc domagać sig większych opustów poda- 
tkowych a z drugiej strony starać się, aby 
część podatku osobisto-dochodowego została 
miastom przydzielona. Koło polskie postano- 
wiło petycyę tę wnieść w Izbie posłów i ją 
popierać. 

Egzamin z rachunkowości państwowej 
zdali praktykanci rachunkowi kraj. dyrekoyi 
skarb, Marceli Fuksiew.cż i Tadeusz Ema- 
nuel Nettik. 

Deputacya włościan z Prus przybyła 
onegdaj do Lwowa z podziękowaniem p. pre- 
zydentowi miasta i naczelnictwu straży po- 
żarnej miejskiej, za pomoc i ratnnek pod- 
czas ostatniego pużarn. 

Kilku nuliczników wywołało onegdaj 
w nocy przy ul. Grodeckiej wielką awanturę 
i rzuciło się na żołnierza policyjnego, który 
ich chciał aresztować. Policyant dobył sza- 
bli i ciął jednego z napastników, Andrucha 
Sałatę terminatora piekarskiego, w głowę. 
Sałatę po opatrzeniu przez stacyę ratunkową, 
oddano do aresztów. 

Zatracie kiełbasą. Maryna Śnieszkowa 
zarobnica, po spożyciu nie świeżej kiełbasy 
kupionej u przeknpniów żydowskich na Kra- 
kowskiem, zaniemogła tak ciężko że musiano 
werwać pogotowie stacyi ratunkowej, które 
zastało ją już nieprzytomną, i odwiozło do 
szpitala. 

Kronika policyjna. Breindla Horn, 
przekupka oskarzyła Michała Zasielnika o 
sprzeniewierzenie „worka delikatesów* któ- 
ry mu powierzyła celem odniesienia do je- 
dnego ze sklepów, a który Zasielnik sprze- 
dać miał za 50 et. Sprzeniewierzonemi de: 
likatesami była zaś... cebula. — Mojsze 
Weingarten, „przedsiębiorca“, potrzebował 
koni, zgłosił się więc do p. Henryka Szu- 
tery, sekwęstra majątku i wypożyczył je 
wraz z wozem na dwa dni. Od owego cza- 
su minął już tydzień cały, a „przedsiębior- 
ozy Mojsze* znikł z końmi bez wieści. — 
Przy ul. Boimów 1. 37 rozbito i okradziono 
magazyn budowniczego Ignacego Millera, 
zabierając robotnikom wszystkie narzędzia, 

Sprawa rzekomego odnowienia się 
obrazu w mieszkaniu Bendyka, jeszcze nie 
ucichła. Syn bowiem Bendyków ogłasza w 
piśmie do jeduego z dzienników, iż on obra- 
zu nie podmalowywał. Ponieważ jednak ko- 
misya duchowna oświadczyła, iż w wypadku 
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tym nie ma żadnej podstawy do wydawania 
kościelnego orzeczenia, potrzeba wreszcie 
nad sprawą tą przejść do porządkn dzienne- 
go, o ile policya nie będzie miała powodów 
do śledztwa. 

Budowa drugiego toru kolejowego 
we Lwowie pomiędzy głównym dworcem a 
Podzamczem, ma być niebawem rozpoczętą, 
Na przestrzeni od rampy kolejowej w nil. 
Żółkiewskiej aż do Kleparowa, nagromadzo- 
uo juó znaczny zapas materyału potrzebne- 
go do budowy toru. 

Szynki lwowskie, specyalnie źydow- 
skie, po zniesieniu osławionego „banku szma- 
cianego* nprawiają — jak pisze Pocho- 
dnia — w najlepsze zyskowną czynność 
przyjmowania rozmaitych przedmiotów w za- 
staw. Warto zajrzeć kiedy raniutko do któ- 
rego z szynków, położonych w pobliżu ta- 
kich miejsc, w których wyrobnicy dzienni 
zbierają się czekając, czy ich kto nie zgo- 
dzi do roboty. Już od czwartej rano scho- 
dzą się do szynków rozmaici biedni ludzie 
i każdy przynosi jakiś przedmiot, to starą 
kamizelkę, to siekierę lub piłkę i zastawia 
ją u żyda za jeden lub dwa półkwaterki 
wódki. Jeżeli zgodziwszy się do roboty nie 
otrzyma na nią zadatku lub nie pożyczy s0- 
bie od znajomego, żyd mu nie wyda zasta- 
wionego przedmiotu, to też nieraz rębacz 
cały dzień musi być bezczynny dlatego tyl- 
ko, że nie ma czem piłki i siekiery wyku- 
pić. Wielu stróżów kamienicznych chcąc za- 
raz o świcie łyknąć gorzały, zastawią Kłucz 
od bramy, a szynkarz chętnie przyjmaje ta- 
ki zastaw, bo pewny jest, że stróż musi 
przed wieczorem klucz wykupić. Magistrat 
powinien wejrzeć w tę sprawę i nie pozwo- 
lić szynkarzom trudnió się taką lichwą. 

Pożary. W Szczakowie d. 5 o godz, 
9 przedpołudniem wybuchł pożar w lesie 
obok miejscowości Dąbrowa podczas silnego 
wiatra. Na ratunek pospieszyli chłopi oko- 
liczni pod kierunkiem p, Kowarzyka, dyre- 
ktora fabryki bieli cynkowej w Niedzieli- 
skach, koło Dąbrowy i robotnicy fabryki 
sody i fabryki cementu w Szczakowej, Prey- 
była także straż pożarna ze Szozakowy, 
Przy energicznym ratunku powiodło się 
ogień zlokalizować, spaliło się jednak 2 kw. 
klm. losu 

Z Tarnopola donoszą nam, że prócz sy- 
gnalizowanego już pożaru, wybuchł w so 
botę drugi jeszcze ogień, który pochłonął 
cztery budynki. Szkoda nieubezpieczona wy- 
nosi 2000 zł, Wczoraj zaś w poniedziałek 
wybuchł znowu pożar, który pochłonął pięć 
realności parterowych ze stodołami i całym 
dobytkiem, Straż pożarna, Żandarmerya i 
wojsko ratowały gorliwia i im zawdzięczać 
należy, że cała dzielnica, gęsto małemi dom 
kami zabudowana, nie poszła z dymom, 


W Tarnopola spadł wczoraj w ponie- 
działek o godz. 10 rano wielki grad, który 
wyrządził znaczne szkody w mieście i w o- 
kolicy. 

Defrandacye w urzędzie podatko - 
wym w Tarnopola. Gos podolski, pi 
sząc 0 defraudacyach w tarnopolskim urzę- 
dzie podatkowym, nadmienia, że niejaki p, 
Górski jest korespondentem łaseży Naro 
dowej. Informacya ta Głosu podolskiego, 
opartą jest na mylnej informacyi, p Górski 
bowiem wcale nie znajduje się na liście na- 
szych korespondentów. Zauważamy jeszcze, 
że z powodu rozmaitych wieści, jakie o de- 
fraudacyach tych w prasie się rozchodzą, 
tarnopolski urząd podatkowy we własnym 
iateresie i dla uspokojenia publiczności, -po- 
winienby ogłosić prawdziwy stan rzeczy, na- 
turalnie o tyle, ile na to będące w toku do 
chodzenia sądowe pozwalają, 

Z Kosowa piszą nam pod dn. 4 bm.: 
Dr. Apolinary Tarnawski, lekarz powiatowy, 
opuścił temi dniami Kossów, udając się wskue 
tek przeniesienia do Borszczowa. Z żalem 
serca żegnał» go też grono osób. Był on bo- 
wiem z powodu swych zalet, duszą prawie 
wszystkich Towarzystw. Człowiek bezintere- 
sowny umiejący pogodzić obowiązki urzędni= 
ka z obowiązkami obywatela, był formalną 
apójnią wszystkich stanów. (D.) 

W Kalasantówce pod Chodaczkowem 
wielkiem zmarł l. bm. dzierżawca dóbr, 
Wincenty Sałaciński, żołnierz z r. 1863, li- 
osący lat 57, rodem z Wołynia, który aż 
do niedawna musiał nkrywać się pod pray- 
branym nazwiskiem Wincentego Palkowskie- 
go. Dopiero hr. Dzieduszycki, właściciel Ka- 
lasantówki, nzyskał dla niego pozwolenie 
noszenia rodowego nazwiska. Zmarły cieszył 
się sympatyą okoliczn:go obywatelstwa i 
włościan. Był to oichy, prawy obywatel, pa- 
tryota i dobry syn ojczyzny. 

Polskie gimnazynm w Cieszynie. 
Jak już donosiliśmy na walnem zgromadze- 
nin członków śŚlązkiej „Maciersy* w Cieszy- 
nie dnia 4. b. m, odbytem, postanowiono 
pierwszą klasę gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie otworzyć już we wrześniu bieżącego 
roku. Dziś podajemy bliższe szczegóły o 
funduszach zebranych na to gimnazyum, 
Mianowicie ze sprawozdania, odczytanego na 
na temże zebraniu przez sekretarza Macierzy 
ks. Londziana, dowiadujemy się że czysty 
dochód z samych drobniejssych lub wię- 
kszych składek wykaznje przeszło 17.500 
zł. Nie wliezóno jeszcze daru dra Haasewi- 
cza 10.000 zł., cfiarowanej przez fundacyę 
Kościuszkowską kwoty 5.000 zł. i legatu 
śp. Kmity 10.000 rubli. Razem s tymi da- 
rami przychód roku zeszłego dosięga kwoty 
45.000 zł., a ogólny stan funduszów, jaki- 
mi „Macierz* rozporządza”, przekracza su- 
mę 86.000 zł. Szybki ten wsrost kapitału 
zawdzięczać należy ofiarności całego społe- 
czeństwa polskiego w ostatnich kilkunastu 
miesiącach. Lud ślązki dobrowolnem opoda- 
tkowaniem się na rzecz gimnasynm polskie- 
go uczynił juź bardzo wiele. W szlachetnej 
ofiarności prześcigały się Galicya i Króle- 
stwo, Wielkopolska również nie pozostawała 
w tyle. Rodacy z za Oceanu nadsyłali ofia- 
ry. P. Jerzmanowski w Nowym Jorku sło- 
żył 400 zł. od siebie. Płynęły nadto skład- 
ki z najrozmaitszych stron, między innymi 
także z Bośnii, z Trawnika | Bihacza. Li- 
czba ©złonków „Macierzy“ wzrosła do 1283, 
członków założycieli jest obecnie 26. Zarząd 
„Macierzy“ dla przysporzenia funduszów na 
imnazyum wydał broszurę pt. „Odrodzenie 
Śląskać, zwrócił się « prośbą o poparcie do 
najrozmaitszych instytucyj i osób, wszędzie 
z mniejszym lub większym skutkiem, Z 
Warszawy otrsymało przyszłe gimnazyum 
sporo książek, piękną mapę ścienną Polski, 
nadto n: razie 50 zł. na wpisy dla ubo- 
gich uczniów. 


Podanie o pozwolenie na otwarcie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i zostało już 
wniesione do Rady szkolnej krajowej w Opa- 
wie. Starania o nauczycieli są w toku, Do- 
tąd zgłosiło się jnż do I. klasy 30 synów 
włościańskich, ale na pewne twierdzić mo- 
Żną, że liczba ta się podwoi. 

Przy wyborach uzupełniających do wy- 
działu „Macierzy“ na rok bieżący wybrani 
zostali jako członkowie pp.: Olszar, ks. Mo- 
roń, Zabystrzan i ks. Dudek, jako zastępca 
ks. Karowski z Golechowa. Komisyę rewi- 
zyjną utrzymano w składzie dotychczasowym. 

Renegatowi Molinowi poświęca kra- 
kowski korespondent Kraju następujące 
„wspomnienieś : W Krakowie przed laty 
mniej więcej 10 zdarzyła się sprawa, która 
chociaż kwalifikowała się przed sąd karny 
została zatuszowana. W  gimnazyum św. 
Anny znajdował się profesor, o którego dzi- 
wnem zachowaniu się z uczniami szeroko 
opowiadano. Starał się on w młodzież wpoió 
przekonanie o szczęściu każdego, który się 
może przyznać do narodowości niemieckiej. 
Zachodziły z tego powodu czasem spory po- 
między młodzieżą i profesorem, a jeden 
z nich skończył się tragicznie. Kiedy jakiś 
chłopak z trzeciej czy czwartej klasy gimna- 
zyalnej ostro odpowiedział na niewłaściwą 
uwagę profesora, ten uderzył go w głowę 
trzymaną linią tak silnie, że chłopak na 
drugi dzień wyzionął ducha, Znałazło się 
jednak świadectwo lekarskie dowodzące, że 
chłopak był chory, a niedługo potem profe- 
sor ten podał się o przeniesienie w stan 
spoczynku. Ten sam profesor przed kilku 
laty, podając się na profesora uniwersytetn, 
w prośbie o tę posadę zaręczał, że jest 
„deutsch gesinnt*, na co mu minister od- 
powiedział: „Wir brauchen nicht deutsch, 
sondern oesterreichisch gesinnte Profeso- 
ren*. Profesorem tym jest dr, Molin, ów 
Ślązak, który za pieniądze p. Żółtowskiego 
kończył uniwersytet krakowski, a obecnie 
oponuje przeciw założeniu gimnazyum pol 
skiego w Cieszynie, 

Dodać winniśmy jeszcze, że walus zgro- 
madzenie członków ślązkiej Macierzy, odbyte 
d. 4 bm. w Cieszynie, należycie potępiło 
zaprzańca Molina, Najdobitniej określił po- 
stępek Molina włościanin Górniak oświad- 
csając, że dr. Molin zaraził się w szkołach 
niemieckich, choć polskim groszem tuczony, 
jadem i nienawiścią do własnego narodn 
i sam na sobie dał najlepszy dowód po- 
trzeby polskiego gimnazyum na Śląsku. Na 
wniosek zaś włościanina Przewoźniaka wśród 
hucznych oklasków uchwalono wyrazić po- 
dziękowanie p. Żółtowskiemu za należytą 
odprawę, daną Molinowi. 

W pożarze, który dnia 29 z. m. zni- 
szczył miasteczko Koprzywnica pod Sando- 
mierzem, zginęło 18 osób, a wśród nich 
najwięcej dzieci. Straszny ten poż r pochło- 
nął 385 domów i zabudowań gospodarczych, 
spaliło się 40 sztuk bydła, 200 sztuk nie- 
rogacizny. Bez dachu, chleba i środków do 
życia pozostało 8000 osób. 

Z Warszaw; donoszą, żo Apuchtia wy- 
dał rozporządzenie, mocą którego odtąd uie 
wolno będzie żadnemu Polakowi pełnić obo- 
wiązków nauczycieli historyi i geografii na- 
wet w prywatnych zakładach nankowych 
warszawekich. 

Spadek po L. Krasińskim. Kraj 
pisze: Cyfra 50 milionów, mająca wyobra- 
żać sumę spadku po śp. hr, Lud. Krasiń- 
skim, a powtórzona przez nas z pism war- 
szawskich, jest, jak się dowiadujemy, prze- 
sadzoną. Rzeczywiście suma spadkowa nie 
przewyższa 16 do 20 milionów. 


Smutny horoskop stawia Gaz. warsz. 
z powodu zalewu przez żydów Królestwa i 
krajów zabranycb. Za przykład bierse gu- 
bernię wiłeńską, W roku 1850 liczyła ona 
mieszkań ów 898.028, żydzi stanowili wów- 
czas wszystkiego 7:06 pre. ludności; w 1870 
liczono mieszkańców wszystkich 1,019.430, 
procent zaś lndności żydowskiej podniósł się 
jednocześnie do 11:03; w 1890 r. ludność 
ogólna wzrasta do 1,336,279, a odsetek ży- 
dów w tej liczbie wynosi 15°62, Z cyfr tych 
widzimy, iż przyrost ludności w gub, wileń- 
skiej w ogóle w okresie sprawozdawczym wy- 
nosił 49°/, czyli że w stosunku rocznym lu- 
dność chrześcijańska powiększała się o 0'88 
pro., żydowska zaś o 5'73 pro.; ztego wy- 
pada, iż ludność chrześcijańska podwoi się 
w ciągu lat 80—90, żydowska zaś jnż po 
latach 20. Innemi słowami ludność żydow- 
ska powiększa się cztery razy prędzej, nié 
chrześcijańska. Na zasadzie tego obrachunka 
można twierdzić z pewnością, że jeżeli 
w bieżącem dwudziestoleciu nie zajdzie jaki 
kataklizm dziejowy, któryby żydów wysadził 
z zajmowanego stanowiska, w takim razie 
w roku 1910 gub. wileńska posiadać będzie 
1,670.000 mieszkańców chrześcijan, żydów 
zaś 415.000, czyli czwartą część ludności 
stanowić będą już żydzi. 

Nie prowadząc dalej tego smutnego obli- 
czenia, skonstatować można, że w ciągu c- 
statnich lat 40 ludność żydowska prawie 
się potroiła, wyrażając się zaś procentowo 
powiększyła się o 229 pret., przyrost zaś 
mieszkańców chrześcijan w tym okresie wy- 
nosił wszystkiego 85 prot. Ponieważ żydzi 
nic nie produkują, oały więc ciężar utrzy- 
mania tej masy pada na chrześcijan, W r. 
1850 trsynastu chrześcijan pracować mu- 
siało, by dać środki utrzymania jednemu 
żydowi; w r. 1870 dźwigało to jarzmo 8; 
w r. 1890 juź tylko 5; w r. 1910 trud 
ten dzielić będzie zaledwie 4. Wątpliwą jest 
rzeczą, 02y podołają, gdyż wydajność roli 
w tym stosunku nie powiększy się, a już 
teraz jest bardzo a bardzo ciężko wytrzy- 
mać, mając takie brzemię na karkn. Smu 
tny szczególnie przykład zżydzenia przedsta- 
wiają w gub. Wileńskiej pow.: Oszmiański, 
Lidzki i Święciański. Pierwszy z nich w r. 
1870 posiadał w swych granicach zaledwie 
8.250 żydów; w dwadzieścia lat później 
liczono ich tam 16 i ówierć tysięcy; dziś 
znajduje się ich tam około 23.000, czyli, 
że w okresie dwudziestu pięciu lat ludność 
żydowska pow. Oszmiańskiego powiększyła 
się trzy razy. Nielepiej się dzieje również i 
w pow. Lidzkim, najgorzej jednak ma się 
rzecz w pow. Święciańskim, Ludność miej- 
ska żydowska w Święcianach powiększyła 
się w tym okresie s 3.684 na 4.310, czyli 
o 19 pret, w powiecie zaś z 2.380 na 
11.170 tj. powiększyła się pięć razy. Taki 
szalony rozrost ludności żydowskiej smutne 
pociągnąć musi następstwa... Lecz i u nas 
w Galicyi nie lepszy pod tym względem ho- 
roskop. 


Połów bursztynn na wybrzeżach Bał-| artystki paryskie Jeanne Granier i Lander. 


tyku, a właściwie w uprzywilejowanej Za-| Wniosły one oskarzenie przeciw baronowi 
toce Kuryjskiej, ma swoją dość ciekawą hi- | Bourgoing, margr. Aleksandrowi Pallavici= 


storyę. Pierwsze wzmianki o połowie sięgają 
1345 roku, niebawem też państwo przejmuje 
go w swe ręce i od 500 z górą lat, aż do 
dni dzisiejszych, jest wyłącznym właścicie- 
lem prawa połowu. W poprzednich stule- 
ciach państwo zakupywało od nadbrzeżnych 
mieszkańców wszystkie wyławianne przez 
nich kawałki, poczem na swoją rękę, z zy- 
skiem, odprzedawało bursztyn dalej. Dopiero 
w bieżącym wieku, około 1815 roku, wy- 
dzierżawiło państwo swe prawa, zarówno do 
zatoki Kuryjskiej, jak i całego wybrzeża, 
firmie kupieckiej Stantien i Becker, Od przej- 
ścia tego prawa w ręce prywatne, połów po- 
czął się wzmagać i doszedł do dziś dnia ba 
jecznych rozmiarów. Gdy za czasów własnej 
eksploatacyi rząd osiągał rocznie tylko 5.000 
do 7000 kilogc. bursztynu, firma Stantien 
i Becker miała najprzód 20 000, potem 
30000, dalej 35.000, a od r. 1883 wydo 
bywa stale rocznie około 75.000  kilogr. 
bnrsztynu. Renta dzierżawna firmy wynosiła 
w pierwszych 10 latach 15.000 marek rocz- 
nie, w drngich 20.000, potem 85.000 m. 
aż do 80.000 marek rocznie. Od 1872 do 
1883 opłata podskoczyła na 200.000 m, a 
od tego czasu do 1892 doszła nawet do 
280.000 m. Oprócz poławianego, znajduje 
się też bursztyn kopalny na wybrzeżach. Za 
dzierżawę swych gruntów w tym celu otrsy- 
mywali szczęśliwi właściciele od 1867—1870 
r. po 13.500 marek rocznia a morga, a od 
tego czasu po 15,000 marek. W r. 1870 
odkryto bursztyn w Palmnikach a tam pła 
ciła firma Stantien i Becker najprzód po 
15000 rocznie, następnie i po 18.000 ma- 
rek z morga. Obecny kontrakt firmy z rzą 
dem obowiązuje jeszcze do 1891 roku i do 
owego czasu firma opłacać ma po 50.000 
z morga rocznie, jednak ogólna suma dzier- 
tawna musi sięgać co najmniej 300.000 ma- 
rek. W ciągu 80 lat dzierżawy firwa wy- 
płaciła rządowi z górą 9 milionów marek. 
Eksploatacya w Palmnikach w ostatnich la- 
tach osłabła, ale właśnie ubiegłej jesieni 
odkryto bursztyn między Palmnikami, Krax 
tepellen i Wielkiemi Hubnikami i już tam 
dwie nowe kopalnie istnieją. 


O zwyroduleniua ludzi miał w B-r- 
linie ciekawy odczyt dr. Daum. Zwyrodnie- 
nie Indzi — zdaniem prelegenta — stało 
się w całem znaczeniu tego słowa chorobą, 
znaną dotychczas z wielkich zjawisk, lecz 
w przyczynach swych i całkowitym przebie- 
gu mało zbadaną. Choroba ta ogarnia nie- 
tylko ciała, ale i dusze. Podlegają jej jed- 
nako książęta i robotnicy, bogaci i ubodzy, 
mężczyźni i kobiety. Wywołują ją niekorzys- 
tne wpływy, których istnienie daje się spo- 
strzegać we wszystkich warstwach społe- 
czeństwa, a które pochodzą z omyłek i uchy- 
bień, popełnionych przez ludzi w młodości 
i przy zawieraniu małżeństw. Powstające 
stąd pewne zjawiska chorobliwe trwają przez 
całe życie. Pierwsze objawy zwyrodnienia 
u mężczyzn dają się spostrzegać w 20 roky 
Życia, mianowicie bóle krzyża, bicie serca 
itp. Jest to stadium rigoris, trwające za- 
zwyczaj 2—3 lat. Potem następuje przejście 
do drugiego okresu : stadium depressioni$. 
W tym czasie z biegiem lat, a nawet dzie- 
siątków lat powstają następujące choroby : 
ł) Stępienie wrażliwości, 2) Zakłócenie 
trawienia. 3) Opieszałość w wytwarzaniu 
się krwi. Jednocześnie z temi objawami 
chorobliwemi daje się zauwaźyć; 4) Wypa- 
danie włosów i siwizna. Dziś trndno już 
zobaczyć młodego człowieka z włosami gę- 
stemi i niesiwiejącemi. 5) Krótkowidztwo. 
Prelegent zwraca uwagę na to, jak dalece 
upowszechniło się w ostatnich czasach uży- 
wanie szkieł, Dalszemi objawami zwyrodnie- 
nia s: zdolność do przeziębiania się, ła- 
twość pocenia i bóle nerwowe (migreny, 
chroniczne reumatyzimy itp.) W tym okresie 
występują także objawy duchowe: Najpierw 
pojawia się osłabienie pamięci, dalej zanik 
jasnego, logicznego sądzenia i myślenia, Dla 
tego nie jest to weale rzeczą prostego wy- 
padku, iż w naszych czasach panuje taki 
indyferentyzm i że idee socyalistyczne, anar- 
chistyczne i komuulstyczne rozpowszechniają 
się coraz bardziej, Najważniejszemi jednak 
są objawy, jakie zwyrodnienie sprowadza w 
duszy człowieka: egoizm, przesada w 0ce- 
nianiu samego siebie, niezadowolenie, po- 
goń za rozrywkami występują naprzód. Gdy 
zwyrodnienie dojdzie do tego punktu, na- 
stępuje zmiana w przebiegu choroby i zja 
wiają się symptomy ooraz mocniejsze, Po- 
wstają więc choroby żołądkowe, płucne, tu- 
berkozy, rak, choroba eukrowa itp., na któ- 
rą ludzie chorują krócej lub dłużej i na- 
stępnie umierają, W ten sposób zwyrodnienie 
wpływa na znaczne skrócenie życia, Rozma 
ity bywa stopień zwyrodnienia u różnych 
narodów oeywilizowanych. Najdalej w kie- 


runku zwyrodnienia doszli Hiszpanie, Czem |p. Piekarski złoży sprawozdanie s podróśf| 


Hiszpania była za Karola V, a czem jest 
dzisiaj? Najbliższymi Hiszpanów są Austry- 
acy i połuduiowi Włosi, następnie Francuzi, 
Jakież to wątłe, blade, słabowite dzieci 
składają największy kontyngena wojska frau- 
onskiego. Paryżanie nazywają ich szyderczo 
„piowpiou*, Po Franoużach najbliższe 
miejsce zajmują Amerykanie północy, dalej 
Niemcy a po nich Anglicy, którzy pod wzglę- 
dem zwyrodnienia stoją cokolwiek lepiej od 
Niemców. Jako luddzi normaluie zdrowych 
można wskazać Norwegczyków. Z pośród 
ludności niemieckiej najwięcej wyrodzeni są 
Saksończycy. Zdaniem czasów dzisiejszych 
jest zapanowanie nad zwyrodnieniem i od- 
rodzenie ludzkości. 

Kobietu dorożkarzem. Anglia jest, 
jak wiadomo, polem rosmaitych emancypa- 
oyjnych popisów dla kobiet. Ze wszystkich 
zajęć męskich, dotychczas nie przyswoiły 
sobie jednego bodaj tylko, zawodu woźnicy. 
Brak ten został uzupełniony. Pewna młoda 
osoba (znana w kołach wyższego mieszczań- 
stwa ze swej urody i talentu muzykalnego, 
a także nieszczęść, które ją pozbawiły znacz- 
nej fortuny), w tych dniach postanowiła za- 
nieshać lekoyj muzyki i pracować — na 
koźle, jako dorożkarka. Ktoś czynił jej uwa- 
84, że może być narałana na nieprzyjemno* 
Ści ze strony ulicznych donżuanów, lecz od- 
parła, iá więcej ich doznać nie może, niż 
doświadczała zniewag, jako nanczycielka, a 
tyle zyskuje, śe będzie miała — bat ku 
swej obronie. 

Proces wytoczony inicyatorom wystawy 
teatralnej wiedeńskiej budzi niezwykłą sen- 
zacyąa w Paryżu. W roli powoda występują 


niemu i księżnej Metternich. 

Obie wymienione artystki twierdzą, że 
z powodu zaangażowania na szereg przed- 
stawień Madame Angot na scenie wysta- 
wy teatralnej, odrznciły inne oferty. aopa- 
trzyły się już oue w kostyumy, gdy nade- 
szła wiadomość, że przedstawienia te wcale 
się nie odbędą. Z tego powodu Jeanne Gra- 
nier żąda odszkodowania w wysokości 268 T 
tysięcy fr., a Marcela Lender w wysokości f 
7850 fr. | 


Ze sportu. Wyścigi w Preszburgu roz- 
poczęły się w niedzielę wspaniałym steeple | 
chase'm (meta 5000 metrów) o nagrodę ce= | 
sarską 24.000 koron. Bicg ten od wida 
jaż tygodni wzbudzał wielkie zainteresowa* 
nie w kołach sportameBów, zwłaszcza, źe | 
koni dosiadać mieli najlepsi panowie-jeźlcy | 
europejskiej sławy. W dniu wyścigu trybn- 
ny były przepełnione, a wśród pnbliczności | 
znajdywało się wielu sportsmenów przyby= | 
łych z całej monarchii, dalej Niemiec, a ua- 
wet Francyi i Anglii. Do startu stanęło 8 
koni: „Kuya“ arcyks. Ottona pod por. | 
Krentzbriick, „Le Lude“ pod właścicielem 
por. Eywardem, „Delczeg* hr. Forgarha 
pod br, Dewitzem, „Tórley* hr. Ester we 
zy'ego pod rotm. Reitzensteinem, sławnym 
zwycięzcą w biegu dystansowym Wied ú- | 
Berlin, „Csufondar* arc. Ferdynanda d'E te 
pod rotm. Merhalem, „Galamb IT“ własność | 
jednege z największych sportsmenów fran=! 
cuskich, który jednak i w Austryi utrzymu” 
je stajnie wyścigowe p Li:baudy'vgo, pod 
najlepszym francuskim jeźdcam p. Duval, | 
„Preston-Kate* p. Schawel'a pod ruty nowa- | 
nym augi-lskim jeźdcem p. Kennan i „Syrm*, 
pod por. Calmem. Bieg od początku prowa” 
dził „Kuya“ i lekko zwyciężył. „Usufondur*, | 
„Galamb ITI“ i „Preston-Kate* upadły przy | 
wielkim rowie, „Syrm* zaś przy murze. 
„Le Lude* był drugim, „Delczeg* trzecim, 
a „Tórley* który upadł prsy ostatnim zg'ę- 
ciu złym czwartym, Totalizator płacił 31 
zł. za 5 zł. Pierwszym więc zwyvięzcą był 
jeździec austryacki, za nim przybyło trzech ' 
jeźdców niemieckich, z reszty żaden do mety 
nie doszedł, z powodu upadków koni. | 

t Maryan ŚSlimakowski, pemocnik| 
handlowy, zmarł weżoraj 7. bm. przeżywszy | 
lat 32. 


W MAJU. 


„A na dworze słonecznie, 
A w kościele ówiątecznie, 
Bo w ołtarzu od maju 

Zieloniutko, jak w gaju... 


I jodełka ohędoga 
Na ołtarzu u Boga, 
I świeżutka brzezina 
Warkoczyki rozpina.., 


A i zioła przeróżne 
Takoż Bogu coś dłużne: 
Więc się garną nieśmiała 
I wonieją na chwałę. 


A że Matka ta Boża, 

Co w obrazie, jak zorza, 
Na tę świetność ubogą 
Uśmiechnęła się błogo — 


I Synalek maleńki 

Na kolanach Mateńki, 
Jasne słonko-pociecha, 

W blasku lic się uśmiecha. 


A tuż razem przy boku, 
Jako promień w obłoku, 
Z kędziorami na cgole, 

Święty Janek pacholę... 


A lud Boży roboczy 
Dookoła się tłoczy, 
Bo to święto Maryi 
I miesiąca te dni Jej... 


Więc sere ludzkich głębiną 
Głosy płyną, a płyną — 
I o stropy aż biją: 

O, Maryjo! Maryjo ! 


Pod Twą świętą obronę 
Niesiem serca skruszone : 
Uciekamy się, Pani | 
Karą grzechu ścigani, 


Bo nas przed tą pogonią 
Qzyje tarcze osłonią, 
Czyje płaszcze okryją, 
Gdy nie Twoje, Maryjo ?... 
Jósef Jankowski. 


W tow. politeehnicznem d. 8. bm 


do Włoch i Egiptu. 

Z Towarzystwa dziennikarskiego/ 
Zapowiedziana na dziś posiedzenie Wydziaj 
łu zostało odroczone. 


Na potczeby probosiwa obre. orm | 
w Brzeżanach złożyli de rąk p. Józ fi 
Krczysztofowicza, przełożonego komitatu k.i. 
dobrowolne datki pp. Józef Akgentowicz 2! 
zł., Czuczawa 10 zł, Jakubewice z Mala 
wy 10 sł., Aleksander Krzeczanowics 40J 
zł., dr. Kugeninsz Krzysztofowicz 25 sł 
Józef Krzysztofowicz 300 zł., pni Mikof 
jewioz 100 zł., hr. Mycielska z Krsecsuno*| 
wiczów 200 zł., Feliks Passakas 5 zł., bri 
Franciszek Romasskan 50 zł, pni Zacha 
riasiewicz 20 zł. Żaskawym  ofiarodowco! 
składam aerdeczną podziękę, a zarazem 
polecam probostwo to Bercom miłosierny 
osób , osobną odezwą komitetu o przyjście £ 
pomocą materyalną w tej sprawie _prosgf" 
nych, i oo do szczegółów bliższych poinfof* 
mowanych. Tsak Mikołaj 1 ics, al 
cybiskup. | 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ot. sa wiersz drobn 
drukiem) 
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Towarzystwo powreźnicze w Radymnić 


przy którem zaprowadzono krajowy naakouy © 
1895 warsztat powroźniczy, wyrabia wazelkicfj| 
rodzaju towary powroźnicza z czystych konof 1 
D la fabryk i kopalń poleca; pas y massynowe | 
~y By: konopne, manillowe i druciane. Na podst? | 


a. EEE .* ZR - 
ie przeprowadzonej próby w e. k. Technologi- 
Sens Meana n itoen w Wiedniu, może 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu 
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonuje od 
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


-15 aktach. 


150 rubli gotówką, oraz 10 proc. od do- 
chodu brutto z przedstawienia nagrodzonej 
zztuki w Teatrze Nowości, 
groda wynosi 75 rubli, oraz 8 proc. od do 
chodu brutto. 


Dwóch koncypientów 


rutynowanego i początkującogo, przyjmie zaraz 
lub od 1. czerwca r. b. 


Adwokat Dr. Szpunar w Łańcucie. 


Sztuki piękno. 


Repertoar teatralny. Dziś we śro 
de „Właściciel Kuźnic* dramat w 5 a- 
ktach J. Ohneta, Pożegnalny gościnny wy 


d. 1 czerwca br.; rezultat konkursowy opu 
blikowany będzie d. 1 kwietnia 1896. 


44 w Warszawie.) 


lOstatnie wiadomości. 


stęp p. Edmunda Rygiera, artysty teatru Konserwatyści rajchsratowi zamie- 
krakowskiego. We czwartek po raz pierwszy|rząli w Izbie posłów wnieść interpela- 
„Pan senator“ komedya w 3 aktach Schön- oyę w sprawie burdy Banffiego prze- 
thana i Kadelburga. W piątek nie będzie| ojw nunoynuszowi; interpelacya, którą 
przedstawienia, miał Ej no była ji» 4 

z Ireny Bohasównej z*%|żoną, ale odstąpiono od niej. Z tego 
© owane Ozaplińskiej i pp. Je'|skorzystali  socyaliści chrześcijańscy 
romina, Śladka, Wolfsthala i Neuhsusera, fi na woz”rajszem posiedzenia Izby po- 
pod kierawnictwem tegoż ostatniego, odbę |ałów zainterpelował ka, Liechtenstein 
dzie się w sali „Sokoła“ w niedzielę dnia|w sprawie konfliktu Kalnokiego z Banf- 
12. bm. o godz. 8 wieczorem. Koncertantka | fym. Nota-komunikat Kalnokiego bo- 
odépiewa pieśni Beriguaniego, Neuhausera, | wiem jest zdolny zamącić stosunki mię- 
Geistlenerowej, Gastaldona i duet z p. Je-|dzy Austryą a Watykanem; „nunoyusz 
rominem. ma prawo w sprawach kościelno poli: 

* Krakowska Akademia umiejęt- |tycznych wkraczać; powaga monarchii 
ności ogłosiła następujące konkursa na rok f została na szwank naraŻoną. Interpe- 
przyszły lant zapytuje, czy ogłoszony komani- 

I. Konkurs im. J. U. Niemcewicza :| kat jest autentyczny, a jeżeli tak, co 

Dsiejopisarstwo polskie XVI. i XVII, wie- zamyśla rząd uczynić dla uspokojenia 
ku ze szozególnem uwzględnieniem stosunku katolickiej ludności w SB 4 
historyków do współczesnych aktów i pism Jak się zdaje, br. Ka noky, a api; 
ulotnych". Termin 31 grudnia 1897 roku.|pozycya jego jest na SU 8 trony. 
Nagroda 5.000 franków, może być rozdzie-|zachwiana. Organ hr. Taa ego, ć 1% 
lona na dwie: po 3.500 i 1.500 franków. |żagsrevue powiada o nim, że st gl o, 

II. Konkurs im. X. Jakubowskiego:|ministrem spraw zagranicznych t 

Ustawodawstwo synodalne polskie do cza-|gier, a nie monarchii, natomiast ciąg e. 
sów Jana Łaskiego“. Termin 31 grudniafļaię mieszał do wewnętrznych spraw 
1897 roku. Nagroda 750 zł, może być|Przedlitawii. Po dymisyi Bismarka ma- 
rozdzielona na dwie: po 500 i 250 zł. rzył o tem, że aeo ge R ZA uj 

IM. Konkurs im. S. B. Lindego, Do|oelerza trójprzymierza*, ale mu z Ber- 
konkursu tego dopuszeza się prace z zakre- 
leksykograficzne z zakresu gramatyki, histo-|stwa lat słażby. 
ryi języka i dyalektologii, oraz rozprawy 
odnoszące się do związku języka polskiego 
s innymi słowiańskimi. Prace te powinny 
odznaczać się metodą Ściśle naukową i ka- 
żda ma atanowić zaokrągloną i skończoną 
całość. Termin konkursu ustanawia się do 
81. grudnia 1897 r. Nagroda 675 rs. 

IV. Konkurs z fundacyi śp. ks. biskupa 
A. S. Krasińskiego. Nagroda 1200 zł. Do 
konkursu dopuszcza się wszelkie prace na- 
nkowe, drukowane lub niewydane jeszcze, 
które przysłane będą w tym celu do Aka- 
demii po dzień 31 grudnia 1896 r. 

V. Konkurs z zapisu śp. generała Okta- 
wiusza Augustynowicza : na - en U 
uwłaszczenia włościan _w ziemiac awnej Miniesórdkytawiwewh TAŃCE mą 
Rzeczypospolitej polskiej, który spełzł na ni- dził kon fiskatę PE iomanej: raić 
czem, odnowiono z terminem 3-letnim do a aa trai 
31 grudnia 1897 roku z podwyższeniem | Studentów wrocławskich pe yoyi prze | 
iaria. ciwko ustawie antywywrotowej. 


Zarazem przypomina się konkursa, po- 
przednio ogłoszone, których termin jeszcze 
nie upłynął: 1).Konkurs imienia Józefa 
Majera na tamat „Klimatologia ziem pol- 
skieh*. Nagroda 1000 zł, Termin nadsyła- 
nia prac do 31. grudnia 1896 r. 2) Kon- 
kors z fundacyi śp. Władysława Kretkow. 


kongres delegatów 61 miast niemiec- 
kich pod kierunkiem przewodniczącego 
(nie burmistrza) berlińskiej Rady miej- 
skiej Langerhansa. Kongres achwalił 
rezolncyę, w której oświadcza, że pro- 
jekt ustawy antywywrotowej uważa za 
uszczuplenie wolności krytyki publi- 
cznej, będącej jednym z warunków roz- 
woja życia publicznego, a szezególniej 
gminnego s:£morządu. Z tego powodu 
zwraca się kongres usilnie do rajohs- 
tagu, aby ustawę antywywrotową cd | 
rzucił w każdej formie. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gas. Nar.) 
Wiedeń d. 7. m 


$$. 126 i 126, któ- 
iach podatkow ch, 
minister skarbu i 
1e odpowiadał na 
w ciągu dyskusyi 
poszczególnych posłów podno- 


mi od 15. maja 1886 r. 

VI. Konkurs fundacyi miasta Krakowa 
im. Mikołaja Kopernika: „Przedstawić teo- 
ryę fizycznego stanu kuli ziemskiej i udo- | wszystkie zarzuty 
skonalić ją pod jakimkolwiek ważniejszym | przez 
względem*. Termin dnia 31 grudnia 1898 Szone. 
roku. Nagroda 1500 złr., może być rozdzie- W głosowaniu przyjęto $. 125 z ma- 
lona na dwie po 1000 i 500 m. łemi zmianami i dodatkami, poczem 

* Konkurs na farsę polską. Dyrek-| przyjęto jeszoze S$. 126 — 1807 bez 
oya Teatru Nowości w Warszawie ogłasza | zmian. 


w dłnższej przemow 


3 


tych zarobnie wdziękami na widok tej 
kobiety majestatycznej i pięknej, A były 
tam różne kobiety, kobiety żyjące dla 
miłości i kobiety żyjące z miłości na ró- 
żne ceny. Londyńskie, paryskie i peters- 
burgskie kokoty strojne, błyskające pra- 
wdziwymi i fałszywymi brylantami, na- 
pełniające powietrze woniami ess-bouque- 
tu i opoponaxu, przesuwały się po salo- 
nach. Ich oczu błyskawice, zalotne u- 
śmiechy i przelotne powłóczyste spojrze- 
nia krzyżowały się w tłumach, Ovid i 
Bernard gdyby żyli o wieki wcześniej, 
byliby sobie oszezędzili tradu pisania 
„sztuki kochania, 

Karol z Klarą mijali salony rulety, 
przebijając się przez zastępy kokot i a- 
wanturników, galeryę profesorów gry, 
tłumy chevaliers d'industrie, słowem 
przez męty społeczeństwa. Gdzie niegdzie 
błądziła twarz turysty, obojętne„o wi- 
dza, milionowego gagatka, albo jakiej 
istoty chorej, przybyłej w te strony azu- 
kać ulgi w cierpieniach a przebywającej 
w tej otchłani o gorącej, duszącej, za- 
bójczej atmosferze, zamiast „ oddychać 
wonnem, balsumicznem powietrzem w 
ogrodach pełnych kwiecia i zieleni. 

Wszystkie serca biły tu przyspieszo- 
nem tempem, wszystkie myśli zwrócona 
ku stosom złota, w każdym dźwięku oc- 
czuwając moc jego, cnota, obowiązek a 
często honor przed złotym cielcem se hy- 


B. Theodorowicz. 


Móżóv Kóż 


Dow ela. 


(Uiąg dalszy.) 


IL. 


Konie biegły urwiskiem skał ponad 
samem morzem, kaktusy dziko rosnące, 
pnące się po górach, podchodziły prawia 

od koła powożu. Klara pędząc i śmiga- 
jąc batem konie, była zadąsaną i nie 
w humorze, Karol przygnębiony, jeden 
tylko groom murzyn siedzący z tyłu, za- 
łeżywaty ręce po napoleońsku i wyszcze- 
rzywszy białe zęby, zdawał się być zu- 
pełnie zadowolonym. 

Jan dopędził ich pod samem Monaco, 
z twarzy poznał, że dóże à tćle nie mu- 
siało być bardzo wesołe. 

W milczeniu wjeżdżali do miasta, 
wysokie balkony wil i pałacyków zawie- 
szone nad morzem migały przed nimi, 
klomby cytryn, cyprysów i pomarańcz 
Przesuwały się w malowniczych grupach, 
A RA dalszym planie z ue ogn pa p 
wynurzałą się wspaniała budowa świą- |lały czo . i 
tyni rulety, "AA wielkie kryształowe Dotarli tak przez tłumy do sali 
szkła okien widniały zdaleka ogromne |prawdziwych gros joueurs, w której gra- 
sale, zdobne w złocenia i majoliki. jẹ trente et quarante a przedarłszy Się 

dy Karol z Klarą weszli do środka, | przez szeregi otaczających, zbliżyli się 
kobiety 5 i ając się|do stołu; w tej chwili pomarszczone, 
k Y Spoglądały na nich, trącając się jw w i pe 
1 Szęptaj patrzcie na tego bruneta, |Żółte, o nikłej postaci indywiduum, m 
n Polsk, co traci miliony |kujące za opłatą kilkunastu franków, 
i oszukuje żonę suchotnicę. szpilką na kartonie serye rouge i noire 
półsłówka przechodziły z ust] w milczeniu wskazało przygotowane i za- 
Zazdrość paliła zarzewiem serca jęte dwa miejsca. Karol pobieżnie prze- 


Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obli 


do Ust ; 


ma obligacye niewinkulowane 


=REÓc zycza, 
dla wzbogacenia repertuaru konkurs na na- 
pisanie farsy polskiej z kupletami w 4 lub 


Nagrody: 1 Pierwsza nagroda wynosi 
2. Druga na- 


Nazwiska sędziów ogłoszone zostaną w 


Adresować sztuki k nkursowe należy do 
p. Feliksa Kwaśniewskiego (Nowy Świat nr. 


lina dano do zrozumienia, że takich Cyusz Agliardi sam 
su języka polskiego, a mianowicie: Prace| posad nie nadaje się wedle starszeń- go ze stanowiska. 


W niedzielę odbył się w Berlinie! naz 


-|sku. Urzędowanie swoje będzie sprawo- 


GAZETA NARODOWA z Srody dva 8 Maja 1845. Nr. 127. 


tudzież, że 
ard Rampolla zażądał od nuncynsza 
szczegółowego sprawozdania o jego ob- 
jażdżoe po Węgrzech. 

W razie dymisyi Kalnokiego ma 
ministrem spraw zagranicznych zostać 
br, Kallay, a na tegoż miejsce wspól- 
nym ministrem skarba i administrato- 


P. Szczepanowski w imieniu jących nia nie wiadomo, 
Koła polskiego wniósł rezolncyę, aby|k 
Bankowi austro-węgierskiemu przy od- 
nowienia przywileju nie udzielać ża- 
dnych uwolnień podatkowych. i 

W końcu posiedzenia wniósł p. 
Liechtenstein następującą inter 
pelacyę do rządu w sprawie konfliktu 
Kalnoky-Banffy: 1. Czy nota, którą 
Banffy w węgierskim sejmie onegdaj 


| 


Nadesłano. 


Za tę rubrykę redakcya nie Odpowiada) 


Firma założona 1876. Dyplom wana 1883, 
Szczególność ; wełniane i bawełniane 
materye modne. 


odczytał, jest autentyczną. 2. Jeżeli | "9h Bośnii i Hercegowiny ban kroacki, id Eros na Pan Banku bipdh > Dettinger M (OM. Liirich (w 0zWedryi) 
jest autentyczną, czy została opubliko- | br. Khuen-Hedervary, ] prem. 11030 do 1L—. 4440, ios © 50 lat , 
waną za wiedzą i wolą Kalnokiego, 3 Budapeszt d. 7. maja. [10:80 do 10150. Banku xrajowego 4!40/, los, w, TOzsyłają wprost prywatnym do domu 


Jeżeli opublikowaną została za wiedzą Większa część dzienników zadowol- |$ do wszystkich państw 


europejskich i 
i i i ; los. w 57 lat, 97-76 do 98:45. Towarz. kredyt. gal : 
i wolą ee się paza rzad niona jest z przebiegu wozorajszego | ziemsk. 49, q emieya) 98:50 do 9820. 49), tea BW całej Austryi 
uczynić, aby aaa sna pin pog posiedzenia sejmowego, które jakoby s yć = EE śl lon w 56-latach mk Aage materye męskie, 
, zgwałcenie elemen arnya ypiomaty- z brai '— do . 41/40 los. w at —— do mskie i dla chłopców 
cznych obowiązków, o ile to jest w mo-|wykazało, że Banffy działał w dobrej |—=—. i ` „|| opłatnie £ 14. t pić AN 
oy rządn? ae wierze. Niektóre dzienniki wszakże o- zo YW ol żę, ma rych ŚĆ ARE PO IG GŁ Wuye gia 
T E ie FA m Pan Toi bawiają się, że sprawa jeszcze nie jest | pinacyjuego SOW W, 0 ROM Panid ty wybór próbek na żądanie 

10 pos w antisemicki , J Te- 


krajowego Bo/, w. a. II. em, 10200 do 10270 


darmo. 
Pożyczka krajowa 6* 


Kolorowane ryciny mód darmo 


stanowczo załatwiona. 
Belgrad d. 7. maja. 
Wniosek na uchwalenie apanaży 
dla ekskróla Milana został podpisany 
przez 200 posłów. Wedle tego wniosku 
Milan otrzymał rocznie 480.000 dina- 
rów. 


gorica, Nabergoja, Kusara i Spinoica. 


roku 1893 9850 do 29 20. 
Losy: Losy miasta Krakowa 27-— do 29— 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —, 
Monety, Dukat cesarski 5-7 
65 do 9-75, Półimper 
Rubel rosyjski srebrn 


KRN 
Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


Telegramm. 


Wiedeń d. 7. maja. 
Prezes Zaleski, w myśl postanowie- 
nia Koła polskiego, udał się wozoraj do 


Kolonia d. 7. maja. 
Köln. Ztg. donosi z Belgradu: Dy- 


Wiedeń d. 7. maja, : ; 
|ministra Bacquehema, aby interwenio-|misya ministra skarbu Petrowioza WARM (pelogram Gas, Nar.) ; więc a a 
F n a È : o zamknięciu gie udniowaj e » 1. d- 
, WAĆ w sprawie zakaza mówienia po |wodowana została żądaniem reszty mi- Kredyty 401:—, REED bank * rade jąc, że usilnem naszem R będzie 
polsku na zgromadzeniach ladowych 4 


nistrów i życzeniem króla. Jes to zwy- 
cięztwo króla Aleksandra nad Milanem. |. 
Szozegóły umowy, zawartej przez Pe- 


rbank 263 70, ko- 
dy 10512, elbetha 
oye .„ytoniowe 239%—, alpiny 8470, 
renta majrw. 101:50, węg. renta złota —'— 


wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


w Czerniowcach. Minister doradził od- We Lwowie 1. stycznia 1895. 


' niesienie się do wyższej władzy prze- 


i i i i ; i z == U Z wysokim poważaniem 
ciw odnośnym rezolnoyom i zachowa- |trowicza z bankami co do unifkacyi M maa SkA lą Ah Albert Srbom = 
nin się władz bukowińskich. długów serbskich wywołały wszędzie | 32975 marki ——, ruble ża ` l P csie E 

Wiedeń d, 7. maja. |okropne oburzenie; umowa ta zaprowa- (MilegramiGax, Nar. - T maja 


Urzędownie donoszą, że oesarz pod |dziłaby Serbię do bankructwa. Dzien- | Wczoraj wieczorem notowano na Pokoje od 80 ct. począwszy. 
gdajszą datą wysłał do Kalnoki 


iełdzie ; 
kredyty 246 90 (401:31), lombardy 44'30 


PE 105:45), 


l d któ ż g0 | niki posgdzaji Perii f m ala renta złota 102:60 (12814), węg. renta O Ra 
pismo odręczne, rem, wyrażając mu erlin d. 4, maja. (oronna —'— (—'—). Cyfry podane w nawis- 
zupełne zaufanie, nie przyjmuje jegoj Dziś rozpocznie się drugie czytanie sh AA por wnawczy kurs wiedeński Hotel Er zherzog Car l 
dymisji. projektu ustawy o stronnictwach wy- Frankfurt d. 7. maja. Kartnerstrasse, Wien. I. Rangos. 
Wiedeń d. 7. maj h (Telegram Gas. Nar). ; AC 
: Ja. wrotowych. Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 23475 Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
Tagblattowi Szepsa donoszą z Rzy- Paryż d. 7 maja. |(401:36) lombardy 39 16 (105-92), węg. renta | elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj- 
mu, iż panuje tam przekonanie, że nun- Tutejszy poseł japoński zawiadomił | -20%8 —— (——), węgierska renta koroncwalne j jadalne, chambres particulićres, ką- 


== (e). 


piele, telefon, 
kim komfortem. 


Pokoje od 150 zł. wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Qdwiedzany osobliwie przaz towarzystwopolakie. 


zażąda odwołania | ministra spraw zewnętrznych Hano- całe urządzenie z wszel- 
toux, że Japonia skutkiem rad przyja- 
cielskich Franoyi, Niemiec i Rosyi, 
zrzekła się ostatecznego zajęcia pół- 
wyspu Liaotang i portu Artura. 
Paryż d. 7. maja. 
Dwa krążowce otrzymały nakaz 
być w pogotowiu do odpłynięcia do 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła. 
Wiedeń dnia 7. msja. (Tel. 


Wiedeń d. 7 maja, 
Wozoraj uwięziono tu żonę oficera, 
wiskiem Atianik, która w różnych 
okolicznościach dopuściła się oszustw 
do wysokości 2000 zł. 
Wiedeń d. 7 maja, 
Aresztowany tu niedawno niejaki 
Ledochowski za kradzież paltotów w 
kawiarniach, nazywa się właściwie 
Gabriel Jelski, jest Moskalem i policya 
stwierdziła, iż poprzednio popełnił on 


„Gaz. nar.*. 
Sped 5546 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 54 do 56, ciężkie od 57 do 58, osobli- 
we, prima od 59 do 60. 
Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 28. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznyck 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice 


Londyn d. 7 maja. 
„Biuro Reutera* donosi z Hong- 
kong: Położenie na Formozie jest kry- 
tyczne. W Anping wysadziły obce o- 


z 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 7. meja EL SA wia” ih aż 
już cały szereg oszustw we Franoyi, kręty wojenue swoich żołnierzy na ląd Sow y prol. uanga we Wiedniu 
w Rosyi i w Galicyi, dla obrony Europejczyków. W poroie F. dE = si wińska z Ossowiec,| mieszka plac Bernardyński |. 15 I. piętro. 


tanisławowa, K. hr. 


Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 
wa, St. Łążyński ze 


Włedeń d. 7. maja. |Takas patrolują zbrojne łodzie angiel- Dzieduszycka z Siecho 


Po niedzielnej recepoyi u dworu skie. „Czarne chorągwie* (rodzaj żoł- | Słobódki polnej, K. Schuel z Ustyafowyjl an ml u 5 WE AED 
wyjechał poseł serbski Zimicz do Bel- nierzy chińskich) są bardzo niespo-| W. Guuff z Wielkich Mostów. Dr. ŚŁ. Kwiatkiewicz 
gradu, zapewne w sprawach finanso- kojne. Zanosi się na wielkie zabu- | 


EEE . . . 
wych. Król Milan odjechał ztąd do " a isystent kliniki 


Wenecyj. 


prof. Czyżewieza i były 

operator kliniki prof. Breiskyego i były 

sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 

Mieszka obecnie plac Bernardyński 
I. 12 A. f ordynuje od 3—4. 


rzenia. 
Waszyngton d. 7. maja. 
Z Managua d. 6 bm. donoszą: Ni- 
karagua przyjęła ultimatum angielskie; 
eskadra angielska opuszcza dzisiaj port 
Oorinto. 


Stan powietrza. Wczoraj po południu 
padał chwilami deszcz, dziś rano stan nieba 
bardzo zmienny, chwilowo padał deszcz nie- 
znaczny. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zredukowany do poric- 
mu morza bv? dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 1740 mm. 

Prognoza na dobę dnia 8 maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie 00 
do Iisrunku wschodni o średniej prędkości 
około 40 m/sek 

Średnia temperatura doby około 12 00C 
niebo będzie lekko zachmurzone a wsględne 
wilgotność powietrza będzie około 65° fo. 

Opad, nieznaczny desses, 


Wiedeń d. 7 maja. 
Cesarz odjechał dziś rano do Poli. 
Budapeszt d. 7. maja. 
Z pewnego Źródła donoszą, że Kal- 
noky oświadczył, iż stanowczo nie mo- 
Że pozostać nadal na swem stanowi- 


Jakób Schenker 


jeneralny reprezentant tow. asek. 


»WiSteria* 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 | piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wSszel= 
kich potrzebnych informacyj 


Dział ekonomiczny. 


— Izba kapiecka w Tarnopolu wy- 
ałała onegdaj deputacyę do ministerstwa han- 
dlu celem osiągnięcia pewnych uwzylędnień 
w nowej taryfie zbożowej dla ruchu austro- 
rosyjskiego, z dniem 1. czerwca zaprowa- 
dzić się mającej, a która ma być droższą 
od dotychczasowej taryfy. 


wał prowizorycznie aż do zamianowa- 
nia swego następcy, 

Przypuszczają, że Kalnoky nie bę- 
dzie już brał udziału w posiedzeniach 
wspólnej delegaoyi. Z drugiej zaś stro- 
ny nie wiersą, aby wspólne delegacye 
mogły być jeszoze odroczone. 

Badapeszt d. 7. maja. 
Pester Lloyd donosi, że o odrocze- 
niu sesyi delegacyj w kołach decydu- 


Dziś dnia 8 maja: Stanisława, — Wa- 
syłyja. 

Z 
mag 


za mee | EEN 
glądnął serye, wyjął plik banknotów i — Ach! Van de Maald ce vous Tom | tna wdowa hrabina Amelia, 


j konsulowa | zas ane, mdławe oczy, a który w klubie 
poera grać. — i wysunęła ku niemu rękę, s z Guadelupy, zapalona zwolenniczka ru- tafli. się chyba Meneses, że koniecznii 
ry mm zalegała salę, słychać było tyl- Van de Maald „obu rękami uścisnął lety, piękna włoszka Duari, rozwódka i cheiał urzeczywistnić dewizę klubu krót- 
zło zyt W szept poniterów, dźwięk | zgrabną rączkę kobiety i spojrzał z wy- |kilka innych ekscelencyj, których mężo-|kie a wesołe życie,“ zauważył, Że ten 
A "pg zzesUwanych grabkami | rzutem, wie mają zwykle dobra koło Hawru albo | pan 

*zasu 


i ; Ph kj 1 to chyba nie kto inny, tylko Karol, 
mentalne krupiorgką” do czasu sakra- | — Niedobrą jesteś Klaro! czekam Mississipi; z mężczyzn markiz X., nie- |bo prawdziwie, że żona go nie musi ni- 


na ciebie przeszło od godziny, z nudów śmiertelny pogromca kobiet i gołębi, ru- gdy widywać, s ta pani Klara, ta pani 
ma Zessieurs, faites votre jeu i rien łą z i niestety wygrałem, wszak snasz muński książo Gurdzu, gracz yny ze Klara Mi ona aeai i A 
ne va plus. | to oklepane przysłowie: hereuz au Jeu. swojej seryi dwudziestu czterech rouge, Polo zgodził się całkiem na to orze- 
_ dak najczęściej tak į dziś Karol grał Klara długiem, wymownem, powłó-|członek wszystkich klubów grających w|czenie, wypowiedziane w tak skromnej 
nieszczęśliwie, banknoty przed nim le- Emer spojrzeniem dała mu poznać, że baccarata, stary hrabia Polo, chodzący |formie, i dodał, że nieszczęściem dla Ka- 
żące przerzedzały się, blady był i mił-| w ham Przynajmniej wypadku, druga | przedstawiciel ubiegłej epoki, galant tre- |rola ten sam przymiot i zauważył w niej 
czący, nawet Klara zwykłe podczas gry | **5$ Przysłowia była nieprawdziwą, fniś, cynik i kobieciarz, nakoniec stadko li to ww 


i i van de 
Podał jej ramię ysokim stopniu master 
| sawahała, 
wynurzyła 
rej zaigrał 
uśmiech. 

Szczęśliwi nie zauważ 
szyderczych oczu, spogląd 
zwrócili się ką dr 
wiając za sobą Ka 
trenie et quarant 
systemy rulety. 


ożywiona, była dziś ni 
ną, a rzucając stufrank 
czasu na czarne lub cz 
się kogoś wzrokiem w 
oczekiwać. 


Karol z kolei znów przegrał, a wJ- 
ciągnąwszy z pugilaresu resztę bankno- 
tów nerwowym ruchem cisną? je przed 
siebie. Krupier automatycznie począł 
ciągnąć karty. Kobieta z lekka uścisnęła 
dłoń Karola i nie mówiąc ałowa, poru- 
szyła się z miejsca, 

Suknia zaszeleści a 
czającej gawiedzi 
wolnie przed dumn 
kobiety. 

W tej samej 
le stał młody, 
człowiek, elegane 
ulany leżał na 


i Klara sekundę się 
w tej chwili z ponad tłumów 
się twarz olbrzyma, na któ- 

Sarkastyczny, 


8 swoją, znudzo- 
ówkę od czasu do 
erwone, zdawała 
tłumie szukać i 


pionków bladych, wymokłych, o głupich | Maald. 3 
minach z grzywką na czole i monoklem Kilka monokłów spadło z nosa i da- 
w oku, gogątek, paryskich istot, na któ-|ło się słyszeć coś podobnego do rycze- 
pogardliwy |rych żadnemu tu towarzystwu nie zbywa.|nia duszonych baranów, była to aproba- 
~ i Rozmowa wyczerpawszy plotki i plo-|ta ze strony pionków. : 
yli tych siwych teczki, szanse gry dnia, przeszła na ulu-|  Konsulowa z Guadelupy, która miała 
Hp A ły łk biony temat miłości. tyle romansów, ile Haka: prze- 
0 WYSZII, zosta- : ; rała w ruletę, a która teraz dla braku 
rola, szyderczy uśmiech, NE LPR a Ka Sdatorów hołdowała upornej cnocie, zna- 
e 1 wszystkie możliwe pionków nie mogła nie przyznać, Że mi- |lazła to trochę rzeczywiście dziwnem, że 
tość czysta platoniczna,"mimo że jest nu- ta kochana Klarcia zawiele ma niewol- 
dną, jest jednak najczystszą  poezyą | hików, którzy ciągną jej rydwan. 
natury. Była to słaba strona kobiet, wszystkie 
Rycerski hrabia Polo, z zasady strze- | orzuciły coś na przyjaciółkę, która im 
cyprysów, w porze |lee na cudzych terenach był w stanie pięknego, bogatego holendra wydarła, 
koło szóstej wieczorem jako rycerz Delorges wskoczyć dla da-| mimo, że każda z nich z osobna w ka- 
towarzystwo klubu we-|my swych myśli nawet do iwiej jaskini, | telogu strategicznym markiza była zano- 
edoa z modnych przy- |na ożenienie jednak nigdyby się nie zdę. |*OWeną nie w rubryce twierdzy sebasto- 
rywania się całemi go: | cydował. polskiej, 
tym niewinnym bieluchnym|  — Małżeństwo jest Piękna strona klubu uwidoczniała się 


IV. 


„W alei ciągnącej się koło zire auz 
pigeons, pod cieniem 
przedobiadowej, 
zbierało się całe 
sołych. Była to j 
jemności przypat 
dzinami 


ła, a galerya ota- 
rozstąpiła się mimo- 
4, królewską postacią 


sali przy drugim sto- 
przystojny, pełen życia 
ki paryski kostium jak 


silnie zbudowanej posta- lekarstwem na 


aN udowane 3 stworzonkom, padającym setkami na mu- miłość — mówił odniesionym piskii.|tem, by o nieobecnych mówić jak naj- 
jay ek m = Aire) miar aen ar Hi trzeboenerji p kepi w Rin, chrypliwym” głosem s Me wiecej i jak najgorzej, jeden tylko nie- 

ryliantem mierteln iach. i . F iert iet i i S 
wąs, drugą od odci ściągał pliki e ych argnieniac człowiek byłby w ambarasie, jak ów,| miertelny pogromca kobiet i gołębi, mar 


Karol zostawiwszy ostatnią stufran- 
kówkę na zielonym stole, zwrócił się w 
tę stronę. Klary nie było, nie miał ocho- 
ty do rozmowy, niepostrzeżony usiadł na 
tav ce, zwrócony ku morzu, zakryty gę- 
stemi liśemi platanu. 

Towarzystwo było prawie w komple- 
cie. Kkseentryczna księżna Lea, dwukro- 


starając się o pann /|kiz zrobił małą wzmiankę, że jeżeli kto 


ał wi ; „|to jedynie on najwięcej o Klarze mógłby 
owała, a biedni myć powiedzieć, lecz o kobietach źle się wy- 
po ślubie wzdychał |T*48Ć nie jest sportmenlike, 


gdzie będzie przepędzać (C. d. m) 


który dziesięć lat 
codzień u niej byw 
tach panna kapitul 
już na drugi dzień 
1 troszczył się, 
Swoje wieczory. 

, Dowódzca pionków Pipi o grzywce, 
które mu całkiem spadała na wiecznie 


Sokal i Lilien 


wygranych banknotó 
płynęły jak zaczaro 
Gra nie 


w, które ku niemu 
wane, 

, Gr „budziła w nim widocznie 
wielkiego zajęcia, grał nie mając nio 
lepszego, Spostrzegłszy przechodzącą 
Klarę, ściągnął Wygranę ze stołu, zmiął 
w garści i poskoczył ku Klarze. 


gacyj propinacyjnych 


za mierna prowizyą 
i udzielamy wszelkich 
dotyczących informacyj 


DOM BANKOWY 
i Kantor wymiany 


prz WAD wione WINO ==: 


|dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe lita 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
|z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hertl, własciciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


VT Erakow ie 


otrzymała na skład 
ostatnie egzemplarze bardzo zajmujących 


Pamiętników 
Sabiny z Gostkowskich 
Grzegorzewskiej. 


Cena egz. 1 złr. 
pocztą o 15 centów więcej. 


AB gó e» nn G«4p ww” 
poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dozwolonych losów w myśl ustawy we- 
dle artykułu XXXI. z r. 1883. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya, Hauptstiidtische Wechselstnben- 
Gesellschaft Adler © Co. Budapest. 


DROBNE OGŁOSZENIA po í ct. od wyrazu. 
TORY na wałkach samoczynnych, płó- 


S cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


DRUT kolczasty cynowany do ogrodzeń 
as po złr. 5'— za 100 metrów. Drut doj 
chmielarń od złr. 20 do 16: - za 100 kilo 
poleca Piotr Chrzastowski, handel żela- 
zny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprze E 
ciw katedry). 


ra ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 
dorosłych. Nabyć można w księgarni Sta- 
ellzyka we Lwowie. Cena 50 et, 125 


IIE „dóbr Borki poczta Brzuchowie 

BZUKU . 

1 b based Zad = [OMIESZKANIE LETNIE do najęcia 

7, POWODU przeistoczenia handlu zu-|4 w Lubyczy (pow. Rawa rugka). Stacya 
pełna wysprzedaż niżej cen fabrycznych|kolejowa, kąpiele w miejscu, Trzy pokoje, 

wszystkich artykułów znajdujących sięļw prześlicznem położeniu, na świeżem po- 

w handlu Edwarda Schillinga, we Lwowie wietrzu, obok lasu. Utrzymanie i usługa 

ul. Halicka 16. 730 |20 zł. miesięcznie. Zgłoszenia: Leonard 


e = Mydwehoski , właściciel realności pod 138 

O EEEsTów, guwernantki i służbę|w Lubyczy. 

wszelkiego redzaju najlepiej poleconą|—— 

można dostać w największym wyborze tyl- MMIEKNY ZBIÓR KSIĄŻEK (oprawnych) 

ko w Biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8 P treści naukowej, historyeznej i belletry- 
każde 


A : stycznej, tanio do nabycia, ulica Łycza- 
2) przerabiam najmo -jy Ą pe 
Za ka zł. eniej zbite materace (3 po- kowska l. 56. 108 
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry- p 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. | 


HANDLU Albina Soleckiego, ulica 

Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
600 


deserowe. 

p młody, obeznany z manipulacyą 
poszukuje posady na prowincyi lub we 

Lwowie. Adres: Fiala, ulica Słoneczna Nr. 

39, Lwów. 37 


cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj- 
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


OM murowany i oficyna drewniana z '|, 

morga ogrodu, szopy i chlewki, zaraz 
z wolnej ręki sprzedam. W tymże domu 
mieści się 7 pokoi, 3 kuchnie i 2 spiżarki, 
w ofieynach pokój i kuchnia. Cena stała 
6.500. Adres: A. Błażowski, ul. Hetmań- 
ska Nr. 467 w Kołomyi. 135 


OSZUKUJE się na Wołyń zdolnego po- 

rządnego kucharza kawalera , którybyj 3 
się podjął smażenia konfitur i umiał robić Bryndza górska 
konserwy. Świadectwa z domów arystokra- świeża, od I, maja, paczka lub faska 5 kilo 
tycznych uprasza się przesłać pod adresem po złr. 2'28 sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
Bursztyn, księżna Jabłonowska. 736 szyn, Brzeżany, 


Traunsteln n 


Zakład wodoleczniczy Kneippa 


pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med. G. Wolfa. 


Bawarskie podgórze. 
ya kolejowa Monachium-Salzdung. 


6728 


Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 8. Maja 1895. Nr. 127. 


"Woda do ust 
Dr. J. V. Bonna 


w Paryżu 

przez pierwsze znakomitości lekarskie 
polecana, jest niezrównaną w swych 
antiseptycznych skutkach na zęby, des- 
infekcyonuje jamę ustną, nie narusza 
sztucznych kompozycyj plomb i szczęk, 
utrzymuje przyjemny oddech i pozosta- 
wia po sobie nadzwyczaj przyjemny 
aromat, 

Używanie Dr. J. V. Bonn'a pasty 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na 


zęby, a czyni je lśniąco białymi. 
50. 


Skład en-gros : 6837 
E. Jakobljevich, 
Wien, I., Sterngasse Nr. ôa. 
= O OE | 


Paryżu 1867, Hawr 1868, Wiedeń 1873 


A ALGAT "18 
I Ja: eng 
| iS Nihil supra HER 
$ w 7 
YACH 
żę wierrte i 2 


6 lrans || 


Um s 
Dizóą Gomara pAr 
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Odznaczona najwyższemi nagrodami : 


Woda do ust w 


e fiakonach po: 

zdr, — "65, 1—, 175, $ 
Pasta do zębów złr. 1-25. 

Proszek do zębów złr. —'75. 


Wszędzie do nabycia. 


, 


1 


Mrs. Emily Reisner 


jpierwszy i najlepiej renemowany instytut 
guwernantek, założony w r. 4860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 19 (wejście od Fichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawcezynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, Pa- 
ryżanki i Szwajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dziecinnycb. 6331 


Maszyna do prania f 


Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 


UNDINE 


czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania. 


O dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 12. na 
próbach prania, które się odbywają w handlu 


FARBY, 


pokosty, lakiery 


poleca 


najstarszy dla Galicyi i Bukowiny 
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ 


NN . CZOBE 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Teatralna 7. 
Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9. 


EETAS B 

su OE R M ER IE EE IŁ EE R JE JE a a lea ala aaa z a au um i 
n Tylko prawdziwe uj | 
ma jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- Sy 
s j i frma A. Moll. ™ 

z wany jest orzeł i firma A. Moli. pa 
E Il ki S Li u = . r r . » . h || 
a“ Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho „e 
a” robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. gi 
a’ ME Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ Pa 
"a Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr, waluty austr. p” 
u, 5 z z x n” 
a ka-i sól Moll a 
a Wódka francuska-i sól Molla ch 
| — e a 
Pa Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. z 
u Wódka francuska | sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający Ba 

e do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco py 
| na muszkuły | nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. ma 
| | 8880810088 R T T ono hon 
a“ Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ue 
Gaj BMG" Upr:sza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- M 

a ó i podpisem 5612 MT 
m_ mować, które opatrzone są marką ochronną i podp . z 
n SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. Ba 
EEE B EB S El DEBDE M | Faj 
En a a a a a u a aaa o a a a a a a EE aaa u u uu a a aa a au Su 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzen 


ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzen 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,0, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 


powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 


z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


VW jdanca i oćjewieńziuiny reoaktor Platon Kostecki. 


we Lwowie, Zółkiewska 2 


założonej w r. 1848. 


DOU UUU | 


iem i 


m e MY Z A EZ Z, 


iem, 
1. maja 1590 po 4'/, 


Dyrekcya. 


Kaiserbad-Rosenheim. 


Spowodowany licznemi zapytaniami o możliwej zmianie miejsca mego pobytu, 
oświadczam niniejszem, że jak dawnymi laty ordynuję w Kaiserbad-Rosenheim 
à przebyte skutki choroby nie przeszkadzają mi w wykonywaniu mojej lekarskiej 


działalności. 
Dr. med. Friedrich Bernhuber. 


Sg Nadszedł wielki wybór "ŒE 


płócien, chiffonów, stołowej bielizny, towa- 
rów pończoszkowych i gotowej bielizny 

także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. 
skład fabryczny bielizny prof. dr. Jagera. 


Towar doborowy. Ceny stałe. — Poleca 6593 


S. RARDASZ WE LWOWIE 


vis-avis kościoła katedralnego ul. Teatralna l. 9. 


FX 
Ważne dla rolników! 


Wielokrotne prace chemików, jnkoteż i doświadczenia czynione 
przez zawodowych rolników stwierdziły, że gips asymilowany przez 
liście koniczyny podwaja jej plon i jest jedynym czynnikiem do roz- 
woju i wzrostu tej rośliny nieęzbęduie potrzebnym. Pora obecna jest 
najodpewiedniejszą do zastosowania tego Środka, zwłaszcza, że przez 
posuchę, rośliny te bardzo ucierpiały i nie rokują bogatych zbiorów 
paszy, której brak rokrocznie cotkliwie czuć się daje. Fabryka gip 
su Józefy Franz i Synów we Lwowie posiadająca składy przy 
ulicy Rzeźnickiej l. 16, wyrabia gips specyalnie do tego celu używany 
i sprzedaje 100 kg. w stanie s.roszkowanym loco stacya Lwów po 
85 et. Worki dostarcza kupujący, lub ua żądanie fabryka, doliczając 
za sztukę po 20 et. Gipsu nawozowego potrzeba na morg 150 kg. a 
najkorzystniej siać takowy rano na rosę. 6843 


F. 


Ces. król. uprzywilejowana 


rafnarya spiry taga, fabryka rama, likierów | octi 


JULIUSZA MIKOLASGRA 


NASUEPOÓW 


JAKÒB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,9 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


Z m izma Lonau. 
Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych 


BENEDYKTA  KOPERNICKIEGO 


pod „Kopernikiem* 
przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1. 
Po cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, ewikiery, locnety, ba- 
rometry, ciepłomierze. — Reparaecye 
najrychliej i naj'aniej. Urządzenia 
dzwonków elektrycznych. 

Zamówienia z prowincyi cdwrotnie. Adres: Optyk 

Kopernieki, Lwów plae Halicki I. 1. 


Najlepsze pismo fachowe dla rolników : 


Przegląd Rolniczy 


(dwutysodnix=) 


pismo poświęcone sprawom rolniczo - handlowym 


obejmuje następujące rubryki: 6785 

1) Artykuły wstępne na temat stojących na porządku dzien- 

nym w kraju spraw ekonomicznych; 2) Korespondencye z kra- 

ja i zagranicy ; 3) Kronikę; 4) Fejleton sportowy ; 6) Poradnik 

dla rolników ; 6) Dział machin i wynalazków ; 7) Dział infor- 
macyjny i wiadomości z giełdy zbożowej; 8) Ogłoszenia. 


Prenumeratą wynosi: 
za granioą 
całorocznie „ w a 
ółrocznie | 
ćwierćrocznie . 


4 złr, — et. 
z 
n 1 s 
Prenumeratę i inseraty przyjmuje Administraoya „Przeglądu 
rolniczego“ w Banku rolniczym we Lwowie, plac Smolki 1. 5. 


całorocznie . 
półrocznie . 
ćwierćrocznie . 


wa Zn 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, ma- 
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkia owady. 


Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone 
Andela plakaty. 


Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czar- 
nym psem“ w Pradze ulica Hussa 13. 5832 


We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt, Alojzy Hübner droguerja, Rynek l. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska, 

Biecz: W. Fusek apt.; Biała: E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 
apt; Boleehów : Karol Düll ; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; Frysztak: 
Jan Zaniewski apt; Gródek: J. Hescheles, A. Lippu; Głliniany : A. Hełm 
apt; Jaslo: R. Pasch apt. Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. 
Witostawski ; Kopyezyńce: M. Reder apt.; Kossów : S. Bursa apt.; Kraków : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A, Szafrański droguerya, A. Hawełka, Jan Poznański, Reim © Friedrich, Jan 
Nagel; Krosno: Jan Łazarowicz; Kulików: B. Misiołek apt., Kuty: Aleksan- 
der Zagajewski apt; Kałusz; A. Szustow apt; Jarosław: Wisłocki apt.; 
Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy Saez: T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; Niemirów : K. Przedrzymirski spt. Przemyśl: A. Fali- 
Bzewski. Sokal; Eug. Wysoczański apt. Sucha: C. Czernicki apt. Stanisła- 
wów: A. Beil apt., Waleryan Ritterman 6 Co.; Stare Miasto: A. Paluch apt. 
Sokal: A. W. Grot; Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt, E. Frantz apt.; 
Tarnów: A. Berger, W. Mildner, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
Wadowiee: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Żółkiew : Juljan Olearczyk ; 
Złoczów : Józef Gold : 


Marka Ochronna. 


ywiee: M. Pawluszkiewicz. 


i bez wanilji 
h umiarkowanych 


/oGEL 


po cenac 


NBACH „+4 


u” = 
AS 
K) 

"Z Z 

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 

Władysława Skwarczyńskiego, 
zbroszurowana zł. 4:50, oprawna w płótno 


złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
we Lwowie, ul. Kochanowskiego l. 2. 


EN 
L, Salzthorgasse 4. 


Wspaniale 


gożdziki z Klattau 


olznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- 
nie, Brukseli, Görlitz, Kuttenbergu, Kön g 
gratzu. Lyouie, Pilznie, Pradze i we Wie- 
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo- 
gato rozkraewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowi ie: 12 gatunków złr. 2⁄0, 25 
gatunków złr. 5—, 50 gatunków zir. 950 
100 gatunków złr. 18:—, Teżsame w wa- 
zonikach: 100 sztuk złr. 8-—, 51) sztnk 
złr. #50, 25 sztuk złe 2:30. Tudzież bo- 
guy wybór róż, pelargouij. fuksyj, goorgi- 
nij ete. Katalogi na żądanie gratis 1 franco. 


Josef Walter 


1 


ż 
s 


Vg stare i nowe sprze- 
"0W/ daje najtaniej A A 
| Emil_We:ner|Z akcyjnych krajowo- przemy: ! J- 
WI 


Zuckerfabrik |ibrisch - Nensta ' 


dziennego pewnego zarobku bez kap: tu 


dolf Mosse, Wien. 


Na rok bieżący wyszedl 
świeżo z druku 


Cennik farh, 


materyałów, 
artykułów domowo-gospodaskich il) 


w kompletni:jszym wydaniu, zu u 
cznie powiększony przez wiele 1 = 
wych artykułów, a który otrzy 


ć 
można bezpłatnie w handlu 


Alojzego Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


— 


Fabryka spirytusu i drożd_y 


wych fabryk 1 


i 


poleca swój wyrób nadzwyczaj > le 


nych i trwałych 


4 > „ | 

drożdży 
4 ; 

w trzech gatunkach po umiarko a< 

nych cenach franco na każdej st. yi 


pocztowej i kolejowej, Zgłoszenia 0) 
sklepach i zastępcach są pożąd: v 


Adres telegraficzny: 


5 do 10 ztr. 


ryzyka, ofarowujemy i w najmniejs. ch 


miejscowościach tak mężczyznom jak ) k3 
bietom, którzyby się chcieli zająć sprz !w 


i 
3 losów i papierów wa'tościowych. Z.1= 
zenia pod: «Leichter Verdienst" an Fi- 


J 


ań 


6745 z" A 
S,ecial Nelkenzüchter, Klattau. [Il ĘĄ 
aż. 1 Tage 2. ) | 
Laktań zegarmistrzowska - jubipgki wietrzna i nattowa |= 
(połqezony z dwoma pracowniami) » m m Toy E A 
6611 jakoteż 3 
J i D ABROYSKI pompy wszelkiego rodzaju 
: uduje I 
we Lwowie, u. Balicka 17 2e A. KUNZ 3 
poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru- fabryka w Welsskirelicu,  Prosp. s 
binów, szmaragdów | szafirów. Perły 
w Sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy 
od najmniejszych do największych. Wypra- Swal M0 
wne srebra Stołowa na 6, 12 i 24 osób, i 


w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 

ze wszystkiemi przynależytościami. Kara- 

bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki ete. etc 

Wszystkie rzeczy urzędownie 

cechowane sprzedaje i kupuje. 
WIELKI WYBOR 


zegarków genewskich 


złotych , srebrnych i stalowych. 
Zegary francuskie pendułowe. Wszyst- 
kie istniejace budziki, 


Zawsze są na składzie 
antyki ze srebra i bronzu. 


Niespodzianka. 


W nabytym egzemplarzu kur- 
su wyższego Metody niemieckiej 
Reussnera znalazłem niespodzianie 
knpon, za który otrzymałem od 
samego autora dzieło wartości 2 
złr. 40 et. jako premium bezpła- 
tne. Ks. Dr. W. Galant, profesor 
w Przemyślu. 6751 


Maly przemysł 


artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzie 
wszędzie małym wydatkiem. Zysk! 
zapewnione. Frankowane listy za- 
opatrzone marką 10-centową do 


Eeeaxrt s Comb. 
Medyolan, Włochy. 


LA 


MG Alkaliczno-słone zródło (13 


Prosi 


są do nabycia w chlev 
Zarszyn, poczta i stacya | 


6588 IN 


Prosigta fs 


rasy, 7 do 8 tygodnło: ** 
al 


Spółka stolarzy: Iwowsk| 
we Lwowie plac Bernapdyński 1 1 
poleca swój istniejący od roku 185* 
Nklad Mebli 
ida eDi! 
obficie zaopatrzony w wielki wybór ı 
w garniturach do salonu z drzewa u * 


wego, czarnego i orzechowego, komp ud 
urządzenia pokojów jadalnych i sypial ch 
Oraz n Q 


LUSTRA 


w ramach orzochowych, czarnych, dębo. 
i złóconych. 
Utrzymuje na składzie 


meble gięte i Żelazno. 


Wszelkie zamówienia w zakres stola) ™% 
i tapicerstwa wchodzące przyjmuj.: 


po cenach najprzystępniejsz ;ch 


d 


ręcząc za spieszne, gustowne i wedle „18% 


cenia dokładne wykonanie. 


kład wemi BADEN md wiednim 


term. od 25° do 36° Cels.) "Wg 


Kuracya przez cały rok. Poczatek sezonu letniego w dniu 1. maja, 
W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.271 osób. Kąpiele tej przepysznie położ. 
nej miejscowości są nrządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. D 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koucertowemi, ez; - 
telnią, sala do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy. Restauracya. Nowa 


sala do piela wód, wspaniały teatr | 


dzenia mające na celn przyjemność i wygode stawi 


pierwszorzędnych Światowych miejse 


osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola 


etni, pyszny park, najrozmaitsze urz: 

AA na wysokos i 
eh. Orkiestra zakładu pol 
omząk4. 


kuracyj 
Baden zaopatrz 


X 


ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich, Kościół katoli 
ki, ewangelicki i bożniea. Wyjaśnień udziela darmo komisya kuraoyjna. 


Nowość! 


PERFUMY 


!! 


z białych fiołków 


| 


!! 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwewie. 
E'lazonmikz 1 złr. 


Sklepy własne: ulica Kopern 


ika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 


W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek |. 24 


Nowość! 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


